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DZIAŁ URZĘDOWY
Pocztnmt W arszawski. — P odług  istniejących przepi- 

*ów pocztowych, na oddawanej na pocztę wszelkiego 
rodzaju korespondencji, adresa powinny być wyraźnie 
wypisywane. T y m czasem  częstokroć się zdarza, że fo r­
malność ta  przez oddawców nie je s t zachowywaną, a l­
bowiem na listach z pieniędzmi nieoznaczają wyraźnie 
to jest: literami kwot pieniężnych w tychże listach prze­
syłanych. D la zabobieżenia temu na przyszłość, Pocz- 
tam t Warszawski wydał rozporządzenie do oddziałów 
przyjmujących na pocztę korespondencję, w  celu dopil­
nowania, iżby na adresach listów z pieniędzmi kwoty 
pieniężne nie tyl ko cyframi, ale i literam i powtarzane 
były, i o tem podaje do wiadomości powszechnej. — Po­
mocnik D yrektora Pocz Treygeng.

DZIAŁ ATEIRZĘDOWY
Warszawa d. 29 Lutego (13 Marca).

A rtykuł Monitora tyczący się raportu p. 
Duruy i projektu do prawa o wychowaniu, 
wywarł niezmiernie przykre wrażenie; objaw 
tak  głębokiego rozdwojenia pomiędzy c z ło n ­
kami gabinetu i rady tajnej wywołał bowiem 
obawy o przesilenie ministerjalne. Jednakże 
Const., usiłuje wzbudzić przekonanie, że po­
między ogłoszoniem raportu p. Duruy a k il­
ku wierszami z tego powodu nazajutrz w Mo­
nitorze podanemi, żadna nie panuje sprze­
czność. „ W szystko co w tyra względzie wy- 
„obrażono sobie, opiera się jedynie na niedo- 
„kładnem ocenieniu stanu rzeczy. Nakoniec, 
„jeżeli wszystkie propozycje ministra oświe- ! 
„cenią nie zostały przyjęte, to wszystkie te 
„jakie obejmuje projekt do prawa złożony ra- 
„dzie stanu, od niego pochodzą, i sam będzie 
„je przed tem zgromadzeniem bronił.“

Podług paryzkich korespondeucij do Ind. 
Bel. całemu temu wydarzeniu w następujący 
sposób został położony koniec: P o  ogłosze­
niu raportu, p. Rouher podał się do dymisji; 
dymisji tej nie przyjęto; dnia S-go marca zaś 
cesarz odmówił przyjęcia dymisji p. Duruy. 
Następnie wezwał obu ministrów do siebie 
przed zebraniem się rady, i zbliżył ich do sie­
bie; z wzajemnych ich objaśnień wynikło tym­

czasowe porozumienie które przynajmniej 
na teraz usuwa przesilenie gabinetowe.

Senat, jak już donoszono, rozpoczął 9-go 
rozprawy nad adresem. P . de Boissy rozpo­
czął ogień, rozpoczął go zaś swoim zwycza­
jem  w sposób który wywołał liczne rekla­
macje i kilkakrotnie ściągnął na niego we­
zwanie do porządku od prezesa. Napastował 
on wszystko: konwencję z 15-go którą uwa­
ża za niepodobną do wykonania; chytrą An- 
glję; Stany Zjednoczone, którym życzy raczej 
aby się wzajemnie wytępiły, niż pokój zawar- 
łv; wyprawę meksykańską, nareszcie urządze­
nia cesarskie, które w razie śmierci cesarza 
„wtrącą Francję w odm ęt/’ Marszałek Ma- 
gnan z wielką żywością zbijał wywody ogni­
stego kolegi, ubolewając zarazem nad jego 
ekscentrycznościami. P . C haii d’E st Ange 
w tym samym przemawiał duchu. Następne­
go dnia dalej toczyły się ogólne rozprawy, 
które po kilku nie zbyt zajmujących mowach 
zamknięto; przystąpiwszy do szczegółowych 
rozpraw przyjęto bez zmiany 11 pierwszych 
paragrafów adresu, tyczących się spraw we­
wnętrznych.

Książe Morny zmarł 10 b. m. zrana; śmierć 
jego, jak  donosi telegram z Paryża, oddziała­
ła na giełdę. Cesarz znowu w nim traci peł­
nego poświęcenia sługę, którego trudno bę­
dzie zastąpić, szczególniej w prezydenturze 
ciała prawodawczego.

K ról włoski zamierza pozostać w Florencji 
do końca bieżącego miesiąca poczem uda się 
na krótki czas do Turynu. Oficerowie dworu 
wojskowego otrzymali rozkaz przeniesienia 
się do Florencji od d. 1 b. m.

P a r la m e n t  włoski, będzie odbywał dwa po­
siedzenia dziennie. 9-go prowadzono w dal­
szym ciągu, nie ukończywszy ich, rozprawy 
nad zniesieniem kary śmierci.

Opinione podaje poglądy, których celem 
jest wzbudzenie przekonania, że jakkolwiek 
wzburzenie umysłów w W enecji bardzo jest 
naturalne i usprawiedliwione, usposobienie 
to nie je st jednak dostatecznym powodem 
dla narażenia się, rzucając się w niebezpiecz­
ne działania, w chwili kiedy rząd włoski bar­
dziej niż kiedykolwiek potrzebuje spokoju 
dla przeprowadzenia i uzupełnienia przenie­
sienia siedliska rządu do Florencji. Dziennik 
ten napomina włochów w innych prowincjach 
aby r.ie chcieli się okazywać lepszemi Wło­
chami niż mieszkańcy W enecji, Trewizy, 
Padwy, W erony i Udine.

W  chwili otwarcia obecnych posiedzeń 
parlamentu angielskiego, opozycja na je- 
dnem z swoich zebrań postanowiła, że stron­
nictwo konserwatystów, stoczy walkę z ga­
binetem w przedmiocie podatku od słodu, 
i że z tego powodu przedstawiony zostanie 
wniosek, a to pomimo poprzednio wyrażone­
go przeciwnego zdania przez jednego z naj­
znakomitszych członków tego stronnictwa,

lorda Stanley, syna lorda Derby. A tak odbył 
się 8-go. P . Kelly przedstawił wniosek dą­
żący do tego, aby wówczas gdy nastąpi mo­
żność zniżenia znowu podatków, przedewszy- 
stkie-u zwrócono uwagę na konieczność zni­
żenia, a następnie zniesienia podatku od sło­
du. Rozprawy te nie wielkie przedstawiały 
zajęcie, całą ich ważność stanowi uchwała, 
która w skutek nich zapadła. W niosek od­
rzucono większością 271. głosów przeciwko 
151.

Izba lordów, tegoż samego dnia, zajmowa­
ła się sprawą osobistą, bardzo rzadko zdarza­
jącą się w Anglji; sprawa ta już w zeszły 
poniedziałek spowodowała zażądanie obja­
śnień w izbie niższej. Chodziło tu  o urzędni­
ka, który zajmował dwie posady; na jedną no­
minował go rząd, na drugą lord kanclerz; 
urzędnik ten  dopuścił się przeniewierzenia 
i użył na swoją korzyść, z uszczerbkiem dla 
skarbu, sumę wynoszącą około pół miliona 
franków; pomimo to, w skutek rekomendacji 
lorda kanclerza, otrzymał od izby lordów 
20,000 fi*, rocznej pensji. W ypadek ten sam 
przez się był dosyć ważny, lecz wiążą się je ­
szcze z nim pogłoski, które wielki wpływ 
wywarły na opinję publiczną, i mogą bardzo 

| zaszkodzić poważaniu jakiego używa lord 
i kanclerz. Dzienniki i korespondencje wie- 
; deńskie jednozgodnie donoszą, że ostatnia 
I depesza austrjacka kategorycznie odrzuca 
i roszczenia P rus co do księstw. H. Preus. Z .
: zaś zapewnia, że depesza ta będzie służyła za 
podstawę do nowych układów, że tymcza­
sem, obecny porządek rzeczy będzie utrzy­
many w księstwach, i że w tej chwili wcale 
nie ma mowy o zainstalowaniu rządu tym ­
czasowego. „Z treści tego dokumentu au- 
„strjackiego, dodaje wspomniony dziennik, 
„wnosić można, że oba rządy, pozostając w 
„scisłym związku, zdołają wspólnie obmyśleć 
„rozwiązanie tej sprawy.”

Podług korespondencji wiedeńskiej do je ­
dnego z dzienników belgijskich, gabinet au- 
strjacki nie odrzuca wszystkich propozycij 
objętych depeszą p. Bismarcka, lecz oświad­
czył, iż nie może ich przyjąć za podstawę do 
uregulowania kwestji, gdyż w związku, jak i 
całość ich przedstawia, stanowią systemat, 
który naruszyłby prawa A ustrji i Niemiec. 
P . Mensdorff nie uchyla się od wznowienia 
układów wychodzących z innej zasady, w o- 
becnej zaś chwili głównie zaleca utrzymanie 
statu quo w postawie zachowywanej przez 
oba mocarstwa w księstwach względem 
sejmu.

Hord z 10-go bardzo dobrze objaśnia, dość 
zawikłany spór, który wynikł w A ustrji po­
między komisją finansową izby deputowanych 
i ministerstwem.

Donoszą teraz o przewidywanem już od 
czasu nadejścia ostatnich wiadomości z Am e­
ryki, wzięciu W ilm ingtonu przez związko-
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wych. Skonfederow ani tracą w sku tek  tego 
ostatn i punk t kom unikacji z Europą, w je ­
dnym  bowiem tylko porcie W ilm ing tonu  o- 
k rę ty  skonfederowanycb m ogły przełam y­
wać blokady. Świeże powodzenia związko­
w ych oddziałały na ich położenie finansowe 
w  sposób godny uwagi. Ażio od złota spadło 
na 198, a m inister skarbu zawiadomił, że jest 
w  możności przyspieszenia w ypłaty kuponu 
od renty , płatnego w marcu. Jen e ra ł skon- 
federowanych H ooke, ścigany przez jenerała  
T erry , puścił się ku północy. Sherm an 19 go 
lu tego  znajdował się w W insboro, o 30 mil 
angielskich na północ od K olum bji, w yparł­
szy wprzód B eauregarda. O d tej ostatniej 
daty, żadnych nie otrzym ano już wiadomości 
o ruchach Sherm ana.

Zwracam y uw agę czytelników, na zam ie­
szczoną poniżej korespondencję z P a ry ża .

* W czorajszy dzień pozostanie u n a s  pa­
m iętnym  na zawsze jako  uroczyste spełn ien ie  
przyrzeczenia danego w roku zeszłym przez 
w ojska i ruskie tow arzystw o *), doręczenia 
N am iestnikow i i G łównodowodzącemu na­
szemu, J W . H rabiem u Bergow i, obrazu przed­
staw iającego zamach na jego życie dnia 7 (19) 
w rześnia 1863 r. i zarazem zebrania kapitału, 
dla obrócenia procentów  od niego na pensje 
dla ranionych. Rozczulająca ta  scena miała 
miejsce w- Zam ku K rólew skim  o godz. 11-ej z 
rana, przed nabożeństwem. Obraz był w ysta­
wiony w  jednej z w ielkich sal, gdzie zaledwie 
m ogło się zmieścić liczne zebranie osób, zuaj- 
dujących się w W arszaw ie, k tó re m iały udział 
w  składce na ten  czyn patrjotyczny. K iedy 
J W . H rabia w tow arzystw ie swego orszaku 
wszedłszy do sali przybliżył się do obrazu, 
jenerał-adjutant, baron Korff, pow itał go w i- 
m ieniu całego zebrania następującą mową: 
„Jaśn ie  W ielm ożny Hrabio! W  dniu 7 wrze­
ś n i a  zeszłego roku, w rocznicę cudownego 
„ocalenia życia Twego, m ieliśm y szczęście 
„wyrazić Ci, że N a j j a ś n i e j s z y  PaN  zezwolił 
„na ofiarowanie Ci w im ieniu wojsk i ruskie- 
„go tow arzystw a znajdujących się w K ró le ­
s tw ie  Polskiem , obrazu, przedstawiającego 
„zam ach na tw e życie — i na zebranie kap i­
t a ł u ,  dla wypłacania z procentów  od niego 
„pensji ranionym. N a kap itał ten  zebrano 
„już przeszło 21 tysięcy rubli i prosimy Cię o 
„nakreślenie przepisów co do wyznaczania 
„pensij. Jaśn ie  W ielm ożny Hrabio! P rzyjm  
„łaskaw ie skończony obraz, przedstawiający 
„w ypadek d. 7 września 1863 r. N iech bę- 
„dzie on dla Ciebie znakiem  na zawsze szcze­
r e g o  uszanowania, jakiem jesteśm y przejęci 
„dla Ciebie i niech posłuży dla Tw ych potom ­
k ó w  za godną zazdrości puściznę po sła- 
„wnym  ich przodku, k tó ry  umiał służyć Mo- 
„narsze i Ojczyźnie.“ W zruszony serde- 
cznem  powitaniem, J W . H rab ia  N am ie­
stnik, z rozrzewnieniem rzek ł następu ją­
ce słowa: „Panowie! W aszą życzliwość
„biorę bardzo do serca. Za każdym razem  
„patrząc na ten  obraz, będę dziękował Bogu, 
„k tó ry  w Swern m iłosierdziu ocalił życie po­
św ię c o n e  przezem nie M onarsze i Ojczyźnie. 
„W ypełn ien ie  moich obowiązków jest dla 
„m nie łatwem, dla tego że znajduję w W as, 
„Panow ie, i we w szystkich innych mych 
„w spółrodakach stałe, szlachetne współdziała- 
„n ie. Zachowajcie mi, Panow ie, W asze dobre 
„usposobienie” . Odpowiedzią na tę  przem o­
wę było g łośne i przeciągłe: „ u ra ”, k tó re  
w yrw ało się z g łębi duszy. I  k tóż z nas, 
patrząc na obraz i słuchając tych  mów, nie 
przypom niał sobie tej strasznej chw ili kiedy

ł) Prosim y czytelników  o zajrzenie do Dzie nni- 
k a  z d. 7 (19) września 1861 r. Nr. 214.

życie H rabiego było na włosku, kiedy, g r a ­
naty  rzucone zdradziecką ręką pękały  na 
około niego, rażąc konw ojujących kozaków i 
konie, przedziurawiając w siedm nastu m iej­
scach powóz, kiedy kula puszczona z wyższe­
go p ię tra  domu przez w yrzutka, p rzelecia ła 
nad samą głow ą H rabiego i przebiła kołnierz 
jego palta. W yraźnie opatrzność nie dopu­
ściła oby zginął ten, kogo w ybrała dla uspo­
kojenia k ra ju  w strząśniętego przez podzie­
mne knowania. Malarz wyobraził tę  chwilę 
historyczną, kiedy rozchodzi się gęsty  dym i 
oczom przedstawia się H rabia, w otw artym  
powozie, wydający rozkazy siedzącemu obok 
niego adjutantowi. W ierność miejscowej per­
spektywy, przezroczystość powietrza, ciepło 
kolorytu, wytworność w ykończenia, w szyst­
ko to  świadczy, że rusk i artysta, p. C harlem a­
gne, głęboko obmyślił i odczuł swe zadanie 
i w ykonał je  w św ietny sposób, za co w im ie­
niu w szystkich współuczestników tego  p ię­
knego czynu, składam y m u szczere, z serca 
podziękowanie.

* W  dniu wczorajszym w kościele’Bonifratrów  
obchodzoną była doroczna u roczystość odpustowa 
na cześć św. Jan a  Bożego. Bezwględnie na odle­
głość tego miejsca od chrześcjańskicli dzielnic mia­
sta i czas nader słotny, liczni pobożni natłoczyli 
ten  kościół, a n iejedna msza święta odprawioną 
została na intencją rychlejszego wyzdrow ienia zo­
stających w sąsiednim  szpitalu chorych. Cale n a ­
bożeństwo odpustowe z w ystaw ieniem , i uroczystą 
procesję odbyli kks. Franciszkanie. R anną przed 
ołtarzem św. Jan a  Bożego wotywę, odprawił ks. 
Rysowski ex-gwardjan, sumę celebrował ex-pro- 
wincjal W ołyniec, kazał zaś ks. Tomasz Smiecho- 
wicz.

W  kościele po-Dom inikańskim  również solen­
nie, przy współudziale wszystkich bractw  miejsco­
wych, odbył się doroczny odpust św. Tomasza z 
Akwinu, doktora kościoła. Sum ę celebrował ks. 
Konarzewski dominikanin; kazanie m iał ks. Chaj- 
ducki lektor i k a z n o d z i e j a  kks. F r a n c i s z k a n ó w ,  a 
o-łoszac w y m o w n i e  cnoty uroczystującego p atro ­
na, przekonywająco zarazem pouczał, że ścisłe w y­
pełnianie praw Chrystusowych je s t  szczęśliwości 
warunkiem.

W  kościele M etropolitalnym , przy uroczystych 
śpiewach licznego kleru i w obec składu dostojnej 
kapituły, sumę celebrował kanonik grem jalny ks. 
Dziaszkow ski,—podczas k tórej ks. Oieślewski p re­
fekt szkół rządowych, pełne religijnego nam aszcze­
nia miał kazanie o Przem ienieniu Pańskiemu

W kościele po-Bernardyńskim  sumę celebrował 
czasowo bawiący w W arszawie ks. Puff, bernar­
dyn z m iasta Koła. Zwierzchnik zaś tutejszego 
B ernardyńskiego kościoła ks. Djonizjusz Czaszko- 
wski, wykazał w wymownem kazaniu przyczyny 
i dobroczynne skutki Przem ienienia Pańskiego 
dla rodu ludzkiego.

W  kościele po-Augustjańskim, podczas sum y, 
chór amatorów odśpiewał mszę na 4 głosy K a ro ­
la Milera, na offertorium modlitwę do M atki B o ­
skiej, chór męzki uni sono, na benedictus duet 
na sopran i alt S tanisław a Moniuszki.

* Weis. A  dl. podajo według Aug. P. z. n as tę ­
pującą wiadomość z Monachium: W  celu zapobi e- 
żenia choć w części nieszczęsnemu położeniu prze­
jeżdżających tu  polaków, niektórzy z w spaniało­
m yślnych obywateli postanowili tym, którzy po­
siadają jakąkolw ielw iek profesję, dać u siebie za­
trudnienie. Tym  sposobem otrzymało tu  pomie­
szczenie około stu osób. W ikarjusz miejscowego 
zakładu ks. Richter, posiadający język polski, zo­
bowiązał się zgodnie z życzeniem opata Haueberga, 
tym z Polaków  którzy przykładali się do nauk i 
należą do wyższej klasy, udzielać naukę języka 
niemieckiego. Ponieważ zaś częstokroć słychać 
skargi na brak robotnika tak w mieście jak  i na 
wsiach, gdyż krajowcy nadzwyczaj wyśokiej żąda­
ją  zapłaty, zwracamy więc uwagę tak  gospodarzy 
rolnych jak  i innych robotodawców na tych m ło­
dych i silnych ludzi w nieszczęśliwym znajdują­
cych się stanie. Interesenci raczą udać się po bliż­
szą informację do pp. Bock i B ild (A u).

* Czas donosi, że panie Żebrowska, W ilkoszów - 
ska i Ilm ingowa zaczęły odsiadywać od 8-go b. m.

; karę trzymiesięcznego więzienia; panie Dymido- 
wiczowa i Aleksandrowiczowa, zawikłane w ty m ­
że procesie, są obecnie chore. Czas nie wspomina
0 tern, co donosi Krak. Z., że hr. O strow ska i hr. 
W odzicka, skazane również na karę więzienia, są 
także chore.

* Krak. Z. Podług telegram u ze Lwowa, za­
mieszczonego w Oester. Z., m iały tam  nastąpić u- 
łaskawienia. Dzierżawca dóbr Tadeusz W ilko- 
szewski (skazany na 3 lata więzienia), student 
O strow ski (na 1 rok więzienia) i diurnista Szer- 
śnik (na 4 miesiące więzienia), zostali wypuszczeni 
na wolność. __________

* Die Pres. Wiedeń, 9 Marca. Zapewniają, że 
podczas ostatniego pobytu w W iedniu  nam iestni-

: ka węgierskiego, hr. Palffy, m iały miejsce pom ię­
dzy nim i kanclerzem nadwornym hr. Zichy n a­
rady nad położeniem W ęgier w ogólności, i nad 
kw estją zwołania sejmu węgierskiego. W ynurzo- 

j no przekonanie, że należałoby traktow ać tę ważną
1 kw estję za pomocą komisji; lecz zdanie to upadło,
; ja k  powiadają, zaraź na początku, na skutek niepo- 
| rozumień, które miały doprowadzić do grunto- 
! wniejszego zbadania stosunku kaucelaiji nadw or­
nej do nam iestnictwa. P . Babarczy, znajdujący 
się obecnie w Szorponie (Oedenburg), uważany 
jes t w sferach węgierskich jako przyszły ad latus 
nam iestnika, czyli poniekąd jako w ico-tavernicus. 
Nie ulega wątpliwości, że w ten sposób kw estja 
zwołania sejmu nie posunie się naprzód.

* Krak. Z . Wand. podał niepokojącą korespon­
dencję z Konstantynopola o sporze zaszłym jako­
by pomiędzy Austrją i P o rtą  z powodu areszto­
wania w Albanji misjon arza. Bliższe informacje, 
jakie zasięgnął Bołsch , przedstawiają tę sprawę w 
całkiem innem. świetle niż wydaje się ona w po- 
mienionej korespondencji. Z mocy trak ta tu , Au- 
strja opiekuje się w Albanji wyznaniem katoli- 
ckiem, tak  samo jak  F rancja  w innych prow in­
cjach państw a Otomańskiego. Katolicy zresztą 
znajdują się tam  w całym  kraju , a nie w sam ym

I tylko powiecie m irydytów , jak to twierdzi kore- 
! spondent Wanderera; obok tego nie sami tylko wło- 
! si są misjonarzami katolickim i, lecz głównie po­

święcają się tem u krajow cy. W  grudniu r. z. zda­
rzyło się, że proboszcz z K alinari, nazwiskiem An- 

i tonio M elgursa (nie F ra  Angelo Melguzzu), został 
1 przez władze miejscowe tureckie oskarżony o na- 
I ruszenie spokojności publicznej, za co go uwięzio- 
\ no i odwieziono do Korfu, zkąd statek pai'owy 
! L lojdu trjesteńskiego odwiózł go do K onstantyno- 
; la pod eskortą oficera i kawasa. O tern zaś, ażeby 
| austrjacki kapitan okrętu uznał tego księdza zazo- 
| stającego pod jego opieką i ażeby go uwolnił, nic 
: tu  wcale nie wiadomo. Niepodobna, iżby c. k. in ­
i' ternuncjusz chciał przeszkadzać Porcie w wyko- 
I nyw aniu służących jej praw kar nych względem 
| któregokolw iek z jej poddanych; z drugiej atoli 
i strony internuncjusz, jako reprezentan t mocarstwa 
; opiekującego się kościołem katolickim  w Albanji, 
i poczuwał się do obowiązku uszanow ania w k s ię ­
dzu jego charakteru  duchownego. J a k  skoro prze­
to przywieziono tego więźnia do Konstantynopola, 
baron Prokesch kazał go umieścić w klasztorze 
franciszkańskim San-G-iorgio, zostającym pod o- 
pieką Austrji, i po’ecit, ażeby pozostawał tam  pod 

i dozorem. Stało się to atoli w ten sposób, że nie wy­
n ik ł ztąd bynajmniej, jak  mieć chce wyż wspo- 
inniony korespondent, jakikolw iekbądź spór z rzą­
dem tureckim; przeciwnie, stało się to za zobopól-
nem  porozum ieniem  się.

* L a  Pair. Paryż, 10 Marca. Baron Budberg 
nie opuścił jeszcze P aryża, jak  błędnie doniosły 
niektóro gazety; lecz wyjazd togo ambasadora do 
Nicei nastąpi wkrótce.

* La Pair, w następujący  sposób kończy długi 
artykuł o przedmowie do Historji Ju lju sza  Cezara: 
D la nas H istorja Ju ljusza Cezara ma dwa charak­
tery: jes t to dzieło akadem iczne i dzieło filozoficz-

i ne. Dzieło akademiczne przebija się w sztuce prze­
wodniczącej podziałowi, w bogactwie zebranych 
materjałów, w prostocie i wielkości stylu; dzieło 
filozoficzne wykazuje się w m oralnych wywodach 
z faktów , w magistralnom  ocenieniu czynów ~ w  
panującem dążeniu autora schw ytania swego boha­
tera  na  tronie gdzie się wznosi i wywyższa, aby 
go ciągle sprowadzać w obec ludu, z którego w y- ’ 
chodzi jego władza, którego udziałem jest jego sła­
wa wojskowa! Przedewszystkiem  będziemy oce­
niali dzieło filozoficzne. Człowiek i m onarcha są 
tam  całkowici, a przekonani jesteśm y, że po tem



bezstronnem  zbad aniu, będziem y m ogli zastosow ać 
do h isto rjog rafa  Ju lju eza  Cezara, jako odpowiedź 
jego  przeciw niko di, te  p ięk n e  słow a przedm ow y: 
„Zaprzeczenie tej wyższości, byłoby krzyw dzeniem  
„ludzkości, uznają c ją  za zdolną do znoszenia dłu- 
„go i dobrow olnie panow ania, n ie  spoczyw ającego 
„n a  istotnej w ielk ości i niezaprzeczonej użyteczno­
ś c i . ”

* Wand. Peszt, 6  Marca. N a p rzek ład  w ęg iersk i 
„Ż ycia C esara ,” do w yd an ia  k tó rego  naby ł p raw o 
księgarz tu tejszy  R a th , zebraną została ta k  zna­
czna liczba p renum erato rów , że p ierw sze w ydanie  
ju ż  teraz  w ystarcza  zaledw ie na  zadosyć uczynie­
n ie  żądaniom . R ów nież w ielki odby t m a w ydana 
broszura polem iczna z dziedziny p raw a p aństw o­
w ego, przez D eak a  (przeciw  L ustkand low i), tak  iż 
po trzeba będzie w ydać w kró tce  now ą tego p isem ­
ka edycję.

*  L e  Monde ogłasza w  sw ym  num erze z 10 b. m. 
te k s t odpowiedzi cesarza M aksym iljana na  pro te- 
stację  złożoną m u przez k ilk u  b iskupów  m ek sy k ań ­
sk ich  nazajutrz po ogłoszeniu przez dziennik  u rzę­
dow y lis tu  cesarza w  przedm iocie seku laryzacji 
dóbr kościelnych. O dpow iedź ta, nap isana w duchu 
bardzo energicznym , obejm uje ciekaw e szczegóły 
o naradach ja k ie  m ia ły  m iejsce po przybyciu  do M e­
k sy k u  nuncjusza papiezkiego i s tw ierdza jasn o  tę  
okoliczność, że m gnor M eglia, zanim  napisał urzę- 
dow nie do m in is tra  spraw  zagranicznych, że nie 
m a  instrukcij, ośw iadczył by ł sam em u cesarzowi, 
że m iał pełnom ocnictw o do załatw ien ia  k ilk u  kw e- 
stij. W  obec ta k  szczególnej sprzeczności, rząd m e­
k sy k ań sk i postanow ił działać samodzielnie. C esarz 
M aksym iljan  ośwńadcza w końcu , że je s t dobrym  
kato lik iem , lecz że chce być zarazem  m onarchą 
sp raw ied liw ym  i liberalnym .

* Ind. bel. R ząd  b razy lijsk i uczuł potrzebę u sp ra ­
w iedliw ien ia przed m ocarstw am i m orsk iem i po­
parc ia  udzielanego buntow nikow i F loresow i, i swej 
napaści na  rzeczpospolitą U rugw ajską . W  okóln i­
ku p. P a ran h o s , posła  b razylijsk iego  w  B uenos 
A yres, do posłów angielskiego, hiszpańskiego, S ta ­
nów  Z jednoczonych i w łoskiego, oraz do sp raw u­
jący ch  in te resa  francuzkiego, boliw ijskiego, p ru s ­
kiego i portugalsk iego , B razylja  w ym ienia sw e za­
żalenia przeciw  obecnem u rządow i w  M ontevideo; 
w yrzuca tem u  rządow i s tra ty  i zam achy jak ich  
sta li się ofiaram i brązy li j czy cy m ieszkający n a  te- 
ry to rju m  urugw ajsk iem , podczas panu jących  tam  
w ojen  dom owych, oraz szukanie  pom ocy u  sąsia­
dów przeciw  niesłusznie p rzyp isyw anym  B razy lji 
n ieprzy jaznym  zam iarom . N akoniec dopełniło  m ia­
ry  i up raw n ia  ze strony  B razylji obecną w ojnę, to, 
że „M ontevideo sprzym ierzyło  się z P a rag w ajem  
„i w in teresie  sw ych przesadzonych nam iętności u- 
„siłow ało rozżarzyć ducha niezgody w rodzinie A r ­
g e n ty ń s k ie j ,  i że w  sw ym  szale, posunęło  się aż 
„do przedstaw ien ia  naszej cyw ilizacji zgorszenia 
„n iesłychanego  widoku, spalen ia  na  stosie au ten ­
ty c z n y c h  trak ta tó w  istn iejących pom iędzy cesar­
s t w e m  a rzeczpospolitą. ” N akoniec B razy lja  p rzy ­
pom ina, że pom agała obecnem u rządow i do obale­
n ia  panow ania jenerałów  Rosas i O ribe, i uw aża 
m u za zbrodnię iż nie ustępuje  m iejsca je j p ro tego­
w anem u, buntow nikow i F lo resow i, k tó rego  B ra ­
zy lja  uznaje za p raw ną  stronę  w ojującą i w ychw a- 
la  patrjotyzm  i pośw ięcenie... zapew ne d la  in te re ­
sów brazylijsk ich . To je s t  aż za nadto, aby zm usić 
B razy lję  do urzeczyw istn ien ia  „praw nego  i życzli- 
„w ego zam iaru, a to  w sposób aby  zasłużyć sym - 
„p a tję  w szystk ich  p rzy jaznych  rządów , ćo B razy- 
„ lja  zawsze m a n a  w idoku.”

*  L e Mon. Univ. Z  T eh eran u  piszą: D epesze 
z F ra n c ji nadchodzą tu  regu larn ie; w znoszę ztąd, 
że o trzym aliście m oje dw a o sta tn ie  listy , w k tó ­
ry ch  donosiłem  w am  o znanych  tu  w iadom ościach 
z w y p raw y  przeciw  tu rkom anom . O sta tn ich  dni 
g rudn ia , szach o trzym ał z A sterabadu  depeszę te ­
legraficzną następu jącej osnow y: „S efa r S a la r  
„ sk ła d a  uniżenie u stóp tro n u  N. Szain-Szacha 
„ (k ró la  królów ) poniższe szczegóły: A rm ja  p e rsk a  
„ p rzy b y ła  przy  pom ocy bożej do A trek  (w T urko- 
„m an ji). 600 rodzin buntow niczych  z K a ra k h u  i 
„część ludności A tre k u  up rasza ły  o przebaczenie. 
„ In n i  chcieli staw iać jeszcze opór, lecz zostali w y­
t ę p i e n i  lub  zm uszeni do ucieczki. Całe ich  m ie- 
„n ie  w padło w  ręce  arm ji. Z byteczne zasoby ży- 
„w ności zostały  zniszczone; zburzy liśm y szańce 
„A trek u , k tó re  b y ły  o sta tn iem  schronieniem  tu r- 
„kom anów ; n ieprzy jaciel zniszczył sam  k an a ły  i 
„ rezerw oary  z wodą. P o  zajęciu A trek u , arm ja 
„p e rsk a  w yru szy ła  do A ltitocm ak, położonego po-

„m iędzy  A trek icm  i A k  K a la h ’cm. R ozkazałem  
„odesłać jeńców , zdobycz i am unicję rezerw ow ą, 
„pod  zasłoną dwóch bataljonów  z dw em a działam i, 
„do A k -E a la b , d la  p iln o w an ia  tej pozycji i dla 
„b ro n ien ia  jednocześnie m ostu  zbudow anego przez 
„ n a s  n a  rzece G urgan . R ozkazałem  ażeby 8,000 
„naszych  w ojsk  udało się z b a te rją  do G um uck- 
„T ap p ah , dla w ytęp ien ia  ostatn ich  band tu rk o - 
„m ańsk ich . P o  dokonan iu  tej czynności, oddział 
„pom ien iony  połączy się z n am i”. P o  raz to  p ie r­
w szy te leg ra f e lek tryczny  by ł czynnym  w P e rs ji 
w  w ażnej okoliczności.

* Schl. Z .  Zejście z tego św ia ta  k ró low ej-m atk i 
n iderlandzkiej, je s t niezaprzeczenie jedno  z n a j­
w ażniejszych zdarzeń dzisiejszych. Spoczyw ająca 
w B ogu, położyła albow iem  z praw dziw ą k ró lew ­
sk ą  w span iałom yślnością  w iele zasług  dla dobra 
szkół i d la biednych. W ięcej niż 50 zakładów  
n aukow ych  zaw dzięczają je j nie ty lk o  swe is tn ie ­
nie, ale b y ły  i przedm iotem  ciągłej jej tro sk liw o­
ści i w sparcia.

* R us. Inw. N a j j a ś n i e j s z y  p ANi w dn;u 22 lutego, 
najłaskawiej ozdobić raczył orderem św. Anny 2 ej kla­
sy pułkownika Sawina, który zostawał do szczególnych 
poruczeń przy jenerał-adjutancie Bezaku, jako dowodzą­
cym wrojskami w kraju orenburgskim.

*  Bus. Inw. Z najwyższego rozkazu straż pogranicz­
na ma odtąd być uzbrojona jak następuje: 1) Strażnicy 
mają mieć krótkie, lekkie dubeltówki gwintowane, oso­
bnego kszłałtu, z obosiecznym nożem w miejsce bagne­
tu, mogącym zastępować także tasak. 2) Strażnicy kon­
ni, prócz szabli, mają mieć dwurnrne pistolety gwinto­
wane, a w brygadach najbardziej zbrojnych, prócz tego, 
krótkie, lekkie, pojedyncze karabinki gwintowane. 3) 
Następnie używanie lanc w straży pograniczuej całkiem 
ustaje.

*  Rus. Inw. N a j j a ś n i e j s z y  Pań, mając sobie przed- 
stawionem przez wojennego jenerał-gubernatora peter- 
sburgskiego, że radp miejska stolicy uchwaliła ustano­
wienie no koszcie miasta stypendij przy uniwersytecie 
petersbur gskim i gimnazjach, na pamiątkę dnia 19 lu­
tego, jako dziesięcioletniej rocznicy szczęśliwego pano­
wania J e g o  C e s a r s k i e j  Mo ś ć  i,— raczył polecić o- 
świadczyć obywatelom stolicy monarsze podziękowanie 
za tę ofiarę.

*  Do Oleskiego Wiestnika piszą z miasta Bobryńca, 
gubernii Chersońskięj, że przy odbywającym się w tern 
mieście poborze rekrutów, ze wszystkich południowych 
powiatów gubernji (oprócz Aleksandryjskiego), wstępu­
je mnóstwo ochotników, idących bez wynagrodzenia za 
swych braci, a nawet za rodziny na które kolej przypa­
da; a więcej jeszcze zastępców. Nader niewielu starało 
się o uwolnienie od wstąpienia do służby wojennej; ta­
kich było nie więcej nad trzech. Nie wiele także było 
skarg na nieformalne dostawienie rekrutów, i tylko dwie 
okazały się uzasadnionemi.

* Kijewl. Wiadomo już, że do dumy moskiewskiej 
podany został wniosek p. Kokorewa o pozwolenie mu u- 
rządzenia na niektórych ulicach moskiewskich dróg że­
laznych konnych; wiadomo także, że duma oddała wnio­
sek ten do roztrząśnięcia dwom komisjom. Obie komi­
sje wypowiedziały swe zdanie; obecnie zaś utworzoną 
została jeszcze jedna komisja do tego przedmiotu. W ja­
ki sposób rozstrzygnie ona rzecz, niewiadomo nam jesz­
cze; wiemy tylko, że mieszkańcy Moskwy, oprócz do­
rożkarzy, wszyscy byliby kontenci z urzeczywistnie­
nia tego projektu tak korzystnego i dogodnego.

* W Kikolajewsk. Wiest. w liście z Sewastopola gorz­
ko użalają się na szybki upadek tamecznego handlu, o- 
kazujący sięlszczególniej od owej chwili, kiedy droga żela­
zna, na której mieszkańcy Sewastopola pokładali tyle na­
dziei, ogłoszoną została za nie przychodzącą do skutku. 
W następstwie tego, wiciu handlujących porzuca mia­
sto, w celu wyszukania innych miejsc dla swej działal­
ności h a n d l o w e j . ___________

* W rozkazie do wojsk Warszawskiego okręgu wo­
jennego czytamy: Głównodowodzący wojskami rozkazał: 
Jenerałowie, sztab i ober-oficerowie, mianowani rozka­
zem z 1864 r. N. 44 członkami Komitetu dla ułożenia 
nowych przepisów o gospodarstwie w rotach i szwadro­
nach i dla przejrzenia ustaw o kwaterach i innych potrze­
bach wojsk—mają przybyć do Warszawy na dzień 5-ty 
marca i zgłosić się do jenerał-adjutanta Patkula.

* War. Dnew. O trzym ał lis t następujący:
W  N r. 10 War. Dnew. (pa trz  N r. 52 l)zien. W ar) 

p rzy  op isan iu  uroczystości 19 lutego, pow iedziano 
m iędzy innem i, że „w oddzielnej sali zebrani byli

„w ójci i so łtysi zaproszeni umyślnie na ten  dzień 
„zróżnych  g m in .” Pozw ól, panie redaktorze zro ­
bić uw agę, że wójci gm in  i sołtysi, do p rzybyw ania  
do W arszaw y przez nikogo zaproszeni n ie  byli, 
lecz na dwa tygodnie przed  19-in lutego, zw rócili 
się z w łasnej in ic ja tiw y  do pp. kom isarzy, z p roś­
bą o pozwolenie im  p rzybycia  do W arszaw y i zło­
żenia J W . H rabiem u N am iestn ikow i najpoddan- 
niejszego pow inszow ania z pow odu uroczystego 
dn ia  w stąp ien ia  na tro n  N a jja ś n ie js z e g o  P a n a . 
O tern ośw iadczeniu w ójtów  gm in, doniosłem  p. 
członkow i zarządzającem u spraw am i k om ite tu  
urządzającego, k tó ry  zaw iadom ił m nie, że J W .  
H rab ia  N am iestn ik  raczył zezwolić w ójtom  gm in, 
p rag n ący m  złożyć m u pow inszow anie, przybyć do 
m . W arszaw y.

P ro szę  przyjąć i t. d. W . F . M.

*  P rzepow iadając C yrkow i H innego  w ielkie po­
wodzenie, na  początek  przynajm niej —nie om ylili­
śm y się w cale. W y tęsk n io n a  za w idow iskam i tego 
rodzaju publiczność w arszaw ska, zebrała się wczo­
raj ta k  tłum nie, że nie ty lk o  zajęta lecz p rzepełn i­
ła  w szystk ie  m iejsca obszernej hecy, zdolnej po­
m ieścić paro-tysięczny zastęp  widzów. J W . hr. 
N am iestn ik , raczył zaszczycić obecnością sw oją ca­
łe  praw ie przedstaw ienie wczorajszego program u, 
dość urozmaiconego, choć nie deść bogatego może.

N atu ra ln ie , że z tej pierw szej reprezentacji, n ie 
m ożem y i nie chcem y naw et, oceniać stanow czo 
w artości nowo przybyłej t r u p y —to pew na jednak, 
iż tow arzystw o H innego, obecnie tu  p rzyby łe , za­
w iera  w sobie żyw ioły zdolne zadowolnić pub licz­
ność. D o tąd  w praw dzie, mało p ięknych  kon i u k a ­
zało się w arenie. Oprócz h’i/fhausera, a rabsk iego  o- 
giera, k tórego p. H in n e  w prow adził, i Don Carlos'a 
w ałacha trakeńsko-Izabelskiego, n a  k tó ry m  tenże je ź ­
dziec ukazał się w C yrku , inue  konie  nie dość 
w span ia le  się prezentu ją , choć m ają  za to w iele 
przym iotów  w ew nętrznych, ja k  np. śliczny kon ik  na 
k tó ry m  jeździł, w oltiżow ał i sk ak a ł m ały  W ells , 
w śród oklasków  rzęsistych. Lecz jeżeli s ta jn ia  p. 
H iunego, nie okazała nam  dotąd w szystk ich  sw oich 
zasobów, to p sia rn ia  jego może się poszczycić św ie t­
nym  podczas w czorajszego w ieczoru deb iu tem . 
W  istocie  p. James w prow adził w arenę k ilku  p u ­
dlów  prześlicznie w ytresow anych , k tó re  w ykony­
w ały  w iele sztuk  z nadzw yczajną zręcznością i po- 
ję tn o śc ią  razem . A le  najbogatszy  elem ent now o­
przybyłego  C y rk u  stanow ią jego kom icy—akroba- 
si i ekw ilibryści, k tó rzy  już podczas pierw szej re ­
p rezen tacji złożyli dowody n iepospolitych  zdolno­
ści. Ju tro , pod w łaściw ą ru b ry k ą  Tygodnia, dam y 
obszerniejsze z dw óchjuź p rzedstaw ień  C y rk u  sp ra ­
w ozdan ie—dziś ograniczym y się na ogólnym  rz u ­
cie oka  i zw racam y uw agę p. H innego  na  źle u -  
rządzoną adm in istrac ję  służby m iejscow ej. — W i­
dzieliśm y wczoraj np. jak iegoś p an a  P e tr a  czy P e ­
te ra , grającego p rzy  w ejściu rolę kon tro lera , k tó ry  
ośm ielił się bardzo niegrzecznie trak to w ać  osoby 
przyzw oito, za to, iż w racając z bufetu  n ie  moody 
okazać kon tram arek , k tó ry c h  im  p rzy  w yjściu, 
przez n iedbalstw o nie podano. L ecz  są  to rzeczy 
do napraw ien ia—a p. P e te r  spostrzeże się, i w k ró t­
ce pew nie, że publiczność w arszaw ska zasługu je  
na  jego łaskaw sze w zględy, a w potrzebie, nakazać 
je  sobie naw et potrafi.

ł  W dni* 11 marca 1865 r. u ro d z iło  s ię  w Warszawie: Chrze-
icjan płci męzkiej 2, żeńskiej 8; Słarozakonnych płci męzkiej 
5, żeńskiej 5, razem 20; Z m a rli: Chrześcianic: Pluciński Józef 
la t 42 urzędnik Kom. R. P . i Skarbu; Czaplińska W iktorja la t 
15; Bernsdorf Kordula lat 48 obywatelka; Jm bs Franciszek la t 
46, rządca fabryki; Dudzińska A leksandra la tl7 ; S tablkopf Do­
rota la t 67 wdowa po cieśli; W ojciechowski Roch la t 53 wyro­
bnik; Zakrzewska Katarzyna la t 59 wyrobnica; Sachs Salomea 
la t 50; Bugajczyk Tekla la t 79; Podkowińska M arjanna la t 39; 
Borowski Łukasz la t 65 lokaj; Jakóbowski Bronisław la t 19 
uczeń cukierniczy; Korzeniowski Karol la t 12; Pawińska Julja 
lat 2 !/ 2 córka artysty  baletu; Morawska Stefania la t 3; Czajko- 
kowska Franciszka godz. 3 córka stolarza; Skonieczny A leksan­
der rok i y 4; Charlaciński Kazimierz la t 67 żołnierz; Zajączko­
wski Józef m inut 5; Bek Ewa miesięcy 2 | / a; Muszyński F ra n ­
ciszek godzin 4; Pieczkowski Józef kwadrans 1; Dziecie p. m. 
nieżywo urodzone; Starozakonni: Chilewicz Abram la t 15; B ajer 
Złota la t 2 l/i;  Groman Moszek la t 2J/J; Rozenstain Jzrael mie­
sięcy 3; Sztargard bezimienna dni 5; Szpinak Chaja miesięcy 6; 
Bauman bezimienny dni 2; Krongielb bezimienna dni 3; Dzie­
cie p. m. nieżywo orodzone.

Prasa Polska za granicą.
*  Czaz. Kraków, 10 marca. D ziś ogłasza p re z y - 

d jum  kom isji nam iestniczej następu jącą odezw ę: 
Ju ż  w p ierszym  okresie  polskiego pow stan ia  u - 

żyw ali rodzice, opiekunow ie i inn i k rew n i au strja - 
ckich  obyw ateli, k tó rzy  dostali się by li do n iew oli 
rosy jsk iej, pośredn ic tw a w ładz cesarsk ich  d la w y - 

J jed n an ia  uw olnienia tych  jeńców  i ich pow ro tu  do
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kraju. W ładze cesarskie nie pozostawiły iadnej ta ­
kiej prośby bez uwzględnienia; owszem, robiły  za­
wsze bezzwłocznie właściwe kroki do rządu K ró ­
lestw a Polskiego dla wyjednania uwolnienia jeń­
ców zpod berła austrjackiego, a kroki te nieraz u- 
wieńczone były pomyślnym skutkiem , gdyż nie 
m ała liczba takich osób po wróciła już do kraju, a l­
bo je s t już w drodze.

W edług sprawozdania złożonego dnia 19-go sty ­
cznia b. r. przez c.k . jeneralny konsulat w W arsza­
wie wys. c. k. m inisterstw u spraw  zagranicznych 
władze rosyjskie pozwoliły na wydanie poddanych 
austrjackich, którzy wzięli udział w powstaniu i 
są bądź przydzieleni do kompanij karnych albo u- 
mieszczeni w różnych rosyjskich twierdzach; cho­
dzi więc tylko o dokładne dowiedzenie się o na­
zwisku i miejscu pobytu tychże c. k. poddanych i 
o uzupełnienie spisu nazwisk 42 osób sporządzo­
nego przez c. k. jeneralnego konsula w W arszaw ie 
hr. Ludolfa.

W tym  celu udzielając rzeczonej listy, wezwało 
4-go lutego b. r. prezydjum komisji namiestniczej 
w K rakow ie m agistrat i c. k. dyrekcję policji w 
Krakowie, tudzież wszystkie władze obwodowe i 
urzędy powiatowe w Galicji zachodniej, aby się 
zajęły stosownem dochodzeniem, w celu uzupeł­
nienia tej listy i przedłożenia rezultatów tego do­
chodzenia do 20-go lutego b. m. W  skutek  ogło­
szeń tyczących się tej sprawy, nadeszły do władz 
niższych liczne doniesienia. Aby jednak i tym ro­
dzicom, opiekunem i t. d. którzy z niewiadomości 
dotąd nie zgłaszali się o swych synów, pupilów 
lub krew nych z pod berła austrjackiego, dać spo­
sobność do tego, więc równocześnie zostały we­
zwane wymienione c. k. władze, aby zgłaszania 
się tego rodzaju ustnie lub pisemnie przyjm owały 
do końca marca b. r.

Podaje się to do wiadomości stron interesow a­
nych z tym  dołożeniem, że w skutek monarszego 
postanowienia z 5-go stycznia b. r. wracającym z 
niewoli powstańcom nie będzie wytoczone śledztwo 
sądowe i że przybywszy do gmin, do których n a­
leżą, nie potrzebują się obawiać żadnego w dawa­
nia się ze strony władz.

* Cz. Wiedeń, 9 marca. Telegram  rozesłany przez 
nas w osobnym dodatku do num eru czwartkowego,

* Cz. Oprócz wspomnionych przez nas wczoraj 
| pań tutejszych, k tóre już rozpoczęły odsiadywać
karę na nie wymierzoną za wyrokiem sądu wojen­
nego, tudzież nie mogących jej jeszcze odsiadywać 
jako  chore, do tej ostatniej kategorji należą je ­
szcze hr. Zofja WAdzicka i p. Ostrowska; mewia- 
domo nam jednak, jak  opiewa co do nich wyrok 
ostateczny.

spraw n duńsko-niemiecka.
* Koln. Z. w artykule dokładnie przedstaw iają­

cym usposobienie umysłów w Szlezwig-Holszty- 
nie od czasu wojny, przytacza dowody, przekony­
wające, że „wszelkie zapewnienia nieświadom ych 
demagogów, którzy twierdzili, że cały Szlezwig 
w duszy jes t niemieckim, były tylko niedorzecz- 
nemi bajkami. Duńczycy i Niemcy stoją na prze­
ciwko siebie w Szlezwigu, bez żadnej możności p o ­
jednania się z sobą.

* Do Aordd.A . Z. piszą, że w większej części pa- 
rafij szlezwigskich ludność nie chce uczęszczać do 
kościołów, w których niemieccy księża m a j ą  ka­
zania. D ziennik ten sądzi, że podobne uc/uęia 
przem iną. Koln. Z. przeciwnie oświadcza, że w 
hzlezwigu niemcy i duńczycy są przeciwnikami, 
których niczem pogodzić nie można.

poznajomił czytelników naszych z najważniejszą 
wiadomością dzienną. P . m inister stanu złożył w
izbie deklarację, iż stan oblężenia w Galicji w d. 
18-m kw ietnia zostanie zniesionym. W rażenie 
sprawione tern oświadczeniem po części inne być 
musi w kraju naszym, niż gdzie indziej.* Galicja 
czerpiąc z niego korzyści zapomni chwilowo o za- 
sadniczem stanow isku kwestji, na którem stawia 
ją  deklaracja urzędowa, zaś za granicam i naszego 
kraju  z tego względu głównie oceniać będą znacze­
nie owej deklaracji. D la A u3 trji stan  oblężenia 
w Galicji ma prócz swej strony politycznej także 
ważną nader stronę konstytucyjną, kwestję kom ­
petencji poszczególnych czynników ustawodaw­
czych w państwie. Tej strony kwestji zniesienie 
Btanu oblężenia w Galicji nie uchyla, ani naw et nie 
toruje drogi do porozumienia.

* Cz. Gazette de Lausanne zamieszcza instrukcje, 
jak ie  otrzym ał poseł szwajcarski wW iedniu w z g lę ­
dem wydawania paszportów dla wychodźców pol­
skich szukających przytułku w Szw ajcarji. W e­
dług tych instrukcji wolno m u podpisywać pasz­
porty: 1) jeżeli zawierają pozwolenie rządu au­
strjackiego udzielone właścicielowi paszportu do 
udania się do F rancji albo do Szwajcarji; 2) jeżeli 
je s t  pewność, że paszport ważny jest nietylko co 
do opuszczenia austrjackiego państw a ale i co do 
pow rotu do tegoż; 3) jeżeli wykaże się prawdopo­
dobieństwo, że właściciel paszportu w razie powro­
tu do Polski uległby ciężkiej karze. Zarazem pro­
siła rada związkowa rządu bawarskiego: 1) aby 
nie odstawiał do granicy szwajcarskiej żadnego 
wychodźcy, k tó ry  nie m a paszportu rządu austrja­
ckiego podpisanego przez posła szwajcarskiego; w 
przeciwnym bowiem razio wychodźcę odprawio- 
noby od granicy; 2) aby wychodźców chcących 
się udać do F rancji w ysyłał nie przez Szwajcarją 
lecz na Ulm i Sztutgard do Strasburga.

* Cz. Bodensee Z. donosi z R am shorna.' Ponie­
waż rada związkowa rozporządziła, ażeby od 26-go 
lutego począwszy żadnego polaka bez podpisu pa­
szportu przez szwajcarskiego posła w W iedniu nie 
w puszczano do Szwajcarji, przeto szwajcarska po­
licja odsyła zawsze wieczorem napo wrót przyby­
t k i 1 Z au bez takiego podp*su na paszport ie. 
W  końcu pyta się przytoczony dziennik, czy ob­
szerne Niemcy nie mogą także zaopatrzyć i-zatru- 
dnić części polaków?

Anglja.
. * e M°n’ Cn. S ir Charles W ood oświadczył w 
izbie gmin, że w Indjach nie należy się obawiać 
najmniejszego niebezpieczeństwa z powodu tak 
znacznie przemagającej liczby wojsk krajowych 
nad wojskami europojskietni. Przeciwnie, zamie­
rzają raczej powiększyć liczbę pierwszych.

* J. des Deb. Londyn miał w tych dniach przed 
oczami widowisko, którego nie znał już od czasów 
reformacji z 16 wieku. W idowiskiem  ten był p u ­
bliczny i uroczysty pogrzeb biskupa katolickiego. 
Zdaje się że A nglja nie widziała kardynała na 
swojej ziemi od czasów W olseya, tego który  m ó­
wił umierając: „gdybym  był tak  służył Bogu jak 
„służyłem  królowi, nie byłby mnie tak  .Jotkuął 
„na moje stare la ta .“ K ardynał W isemann um arł 
wolny w wolnym  kraju. Czy w tych hołdach od­
dawanych przez wszystkie warstwy społeczeństwa 
angielskiego znakomitemu w spółobywatelow i, w 
tej to lera n cji lu d u  lo n d y ń s k ie g o  d la  objawów tak 
bardzo n iep o p u la rn eg o  wyznania, n a le ż y  u p a tr y ­
wać oznakę postępu katolicyzmu w Anglji? Nie 
sądzimy, i przekonani jesteśm y, że i kościół kato­
licki wgłębi duszy tem u nie wierzy. Bylibyśm y 
raczej zdania, że od lat piętnastu propaganda k a ­
tolicka bardzo się zacofała w Anglji.

* La Fr. Korespondencje z Awglj i zwracają na to 
uwagę, że od miesiąca ja k  parlam ent jes t zgroma­
dzony, b. D israeli zachował milczenie w izbie gmin, 
a lord D erby zaledwie przemówił w izbie lordów. 
N aturalnie każden zapytuje jak i cel m ają toryso- 
wie w zachowania tak  oględnego stanowiska. N.e- 
którzy przypisują to niepopularnośei p. Disraeli 
w własnem swem stronnictwie; lecz pomijając to 
iż nie objaśnia się w ten  sposób milczenia hrabie­
go D erby, można także odpowiedzieć, że p. D isra­
eli wciąż wydaje obrady i przyjęcia, których zwy- 
czaj wymaga u przy wódcy politycznego, j że salo­
ny jego zawsze są zapełnione deputowanem i ze 
stronnictw a konserwatystów; spokojny przebieg 
obecnych posiedzeń należy zatem przypisyw ać 
zbliżającym się wyborom ogólnym.

A u s tę ja .
* Die Pres. Praga, 3  marca. W  tutejszych sfe­

rach żydowskich mowa jest o projekcie, który tern 
większe budzi zdziwienie, że urzeczywistnienie go 
wypadłoby niew ątpliw ie na niekórzyść zgody 
pod względem religijnym , podczas gdy właśnie do 
takowej ten projekt zdaje się chcieć zdążać. Cho­
dzi mianowicie o założenie w Pradze żydowskiego 
gimnazjum realnego. W  pew nych sferach plan ten 
znajduje wielkie poparcie; nadmienić atoli wypada, 
że wszyscy żydzi, którzy zastanowili się należycie 
nad doniosłością tego projektu, oświadczają się s ta ­
nowczo przeciw niemu, założeme bowiem gim na­
zjum realnego, wyłącznie żydowskiego, byłoby wi­
docznie zacofaniem na polu zupełnego usamowol- 
nienia i równouprawnienia żydów.—Jakkolw iek tak  
Nurodni Listy ja k  i Politik mają uledz zagrożonemu 
tym  dwom pismom zawieszeniu wydawnictwa, po­
mimo to szerzenie zasad lederalistycznych nie usta­
nie. Pow iadają że robią się przygotow ania do w y­
dawania dwóch nowych pism z tendencjami fede- 
ralistycznemi, mianowicie jednego w języku czes­
kim, a drugiego w niemieckim, które to przedsię 
wzięcie m a być urzeczywistnione jak  skoro nastą-1 
p i zawieszenie wydawnictwa dwóch wyż wspo- j

ranionych pism. Prenum eratorow ie zostaną w ten 
sposób całkiem zadowoleni, pisma z iś A'urodni Li- 
s tj i Politik odzyskają potem swych dawnych abo­nentów.

* Wien. Abp. M inisterial no dzienniki pruskie 
donoszą o nadejściu odpowiedzi austriackiej na de­
peszę pruską, niebędącjesz.vo za« induńii.me o tro- 
ści tej odpowiedzi. L iberalna prasa pruska nio 
przestaje tymczasem rozbierać tej kwesrp na ko­
rzyść pretensji pruski, h  Aut. Ż. oświadcza, żo 
związek księztw z Prusam i uważa za m.j opszy: 
anek-ją zaś tylko w pewnych danych okoliczno­
ściach za jedyną; chociaż dla ost tuiego środka nio 
znajduje pociągu z tego powodu, ażeby niemieckie 
państwa mogły przekonać się „ ;ł pr/.y u ladzie, ja k  
rnożua dojść do niemiecki, j jedności obok niemie­
ckiego usposobienia. Zdaje się, że większoi c ęści 
mieszkańców księstw tak mało zależy na jedności 
niemieckiej, ja k  m ilo  życzy sobie urze.zyw i-tnio- 
ma podobnego przykładu cały szereg państw n ie­
mieckich.

*  A rak. Z . Urzędową L>’mb. Z. podpi-uijo teraz 
jako redaktor odpowiedzialny p. Ad >lf Uudyński, 
który jt.se równocześnie redaktorem  Gazeta Lwów-
c h  i a  i  **

I^a Fr. Ze wszystkich korespondencji nadcho­
dzących z W iednia, można wnosić, że A ustiju od­
rzuci propozyijo P ru s , tak j t k  gabinet berliński 
ocuzucił propozycje austrjackie. Jednakże powsze­
chne pauuie mniemanie, że jakkolw iek znaczne 
inoże być obecnie rozdwojenie w zdaniach obu n u -  
c >rstw zo stanow iska dyplomatyczne g i, d,dekle są 
jednak od istotnego faktycznego, zerwania z sobą.

D an ja .
i* oA K"l>e> hayn, 4 marca. Budżet na

rok Iboo i I860 dla ogoluych spraw, o ile rakowy 
dotyczy rady7 państwa, został obecnie przedłożony. 
Dech idy ustanowione są w projekcie na 9,819,681 
tal. a wydatki na 13,979,347 td .  duńskich. L  sta 
cyw ilna obejmuje w projekcie pól m  ljoni, wyd it- 
ki królewskiego domu wynoszą 175,600 tal. dług 
państw a 6,116,000 tal., m inisterstwo spraw zagra­
nicznych 214 000 tal. m inisterstwo wojny 3.400,000 
mary n a i ki J;595,000; w ogóle w.ęc przedstawia się 
deficytu przeszło 4 uiiijouy.

*  La, Lutr. Z K openhagi donoszą, że ogłoszenie 
w M onitorze  dokumentów dyplom atycznych odno­
szą,-ych się do spraw y szfezwieko-holsztyńskiej 
ze stanow iska narodowego, wielkie tam wywarło’ 
wrażenie. D okum enta te, stawiając za a ię naro­
dowości, wzbudziły nadzieję, że F rancja użyczy 
swej pomocy dla odzyskania części Szlezwigu i- 
dącej do rzeki Siei. Berling <ke Tt lewie dzienuik 
urzędowy, uznał iż należy mu do tych dokum en­
tów dołączyć notę dyplom atyczną w której powie­
dziano, że z ak t tych nie można wnosić abv F ra n ­
cja chciała popierać żądania P r u s ,  i że co do wy-
kującąV ^  ^ lcmczoc’J' zachowuje postawę wyczo-

F r a n c a .
* L a Fr. 9 marca. Dz ś ukazało się poraa 

pierwszy nowe pismo polityczne, VEpoqnr, wyda­
wane pod redakcją p. E rnest Feydeau. Ż byt 
szczeremi jesteśm y zw olennikami wolności prasy*, 
aby nie widzieć z przyjem nością iż nowe dzienn ki 
powiększają liczbę już istniejących, a im rząd oka­
że więcej szczodrości w udzielaniu up.w ażnień, 
tym  bardziej będziemy mu winszować. P rze jm u ­
jem y więc ukazanie się Fpoque. z szczereni 'uczu­
ciem uczciwego koleżeństwa, p .  E rn est Feydeau, 
dyrek tor tego pisma, człowiek pełen talentu, któ­
ry dał już tego liczne dowody, kreśli dziś obraz 
polityki liberalnej i konserwatywnej, k tó r e j  bro­
nić zamierza, i studjuje w różnych odcieniach 
dwie wielkie frakcje, na jak ie  rozpada się opi- 
nja, zasady i tnteresa, które mogłyby zbliżyć ich 
żywioły. Pod  tym  względem, I'Epoque stajo na 
stanowisku, na którem od trzech ju< łat, w h I c z o -  

my za rozwojem idei rozsądnej wolności i po-tępu 
regularnego. Możemy tylko przyklasnąć tym  no­
wy m usiłowaniem p. Feydeau, czynionym w celu 
pogodzenia dążności liberalnych ' z zasadami kou- 
serwacyjnemi.

* Corrieremercantile, dziennik wychodzący w Go- 
nni donosi, że rząd francuzki zaproponował, aby 
cztery mocarstwa, które przyjęły systemac d z ie ­
siętny, to je s t Francja, W łochy, Belgja i Szwaj­
c a ra , zebrały się na konferencji w P ary żu ,d la  po­
rozumienia się co do środków, jak ie  należałoby 
przedsięwziąść w celu utizym ania jednakow ej pró­
by monet złotych i srebrnych wśród graniczących 
z sobą ludności.

* Wander. Wczoraj wieczorem o wpół do szó­
stej przybyli tu  ochotnicy m eksykańscy z L ai-
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W h ,  k tó rzy  przez F ra n c ję  m ają  udać się do 
M< ksyku . Oddział sk łada  się z jednego sztabs, 
3-i k wyższych oficerów i 280 ludzi. O chotn icy  
ci dziś leszcze wieczorem o w pół do dziesiątej u- 
dali się pociągiem pośpiesznym  do S t .  Nazaire.

Meksyk.
* Wander. S p ra w y  m ek sykańsk ie  p rzedstaw ia­

no są od pewnego czasu z najczarniejszej ponie­
kąd  sir. ny . M ówią o now ych poruszeniach jua-  
ristów, przybierających coraz groźniejsze rozm ia­
ry ,  k tóre  mianowicie w prowincjach są w ym ierzo ­
ne  w samo se tce  monarcbji; o groźnej postawie 
duchowieństwa, i politycznych kombinacj ich wy- 
stępujących naprzeciw nowego cesarstwa, które  
przez je d u ą  noc mają  je  zdmuchnąć z a m e ry k a ń ­
skiego k o n ty n e n tu  ja k b y  domek karc iany . Nie 
podlega żadnej wątpliwości, że cesarz M aksym i- 
Ijan ma do czynienia z wieikiemi, a naw et nad- 
zwyczajnemi t  uduościami, k tóre  nic zm uie :szyły 
się bynajmniej przez wzmocnione obecnie s tan o ­
wisko wojenno Stanów-Zjednoczonycb; ale sp ra ­
w a m eksykańska  nic stoi bynajmniej tak  źle, ja k  
to opisują, z um yślną przesadą, angielskie dzien­
niki,  i codzienny przegląd polityczny berlińskiej 
Aordd. A. Z. P raw d a ,  j a k  zwykle, pow inna sp o ­
czywać w środku; że zaś s tosunk i dosyć są niepe- 
w ue  i znag l i ją  do stanowczego rozstrzygnięcia 
kwesiji, donoszą o tein także wiadomości z P a r y ­
ża Cesarz, j..k  piszą, oświadczył już  przed me- 
jaktm ś czasem, że me zostawi M a k s y m i ja n a  pod 
żadnym  względtm na koszu, gdyż rzecz idzie t a k ­
że o honor iranewzkiej arniji. S p ra w y  m e k sy k a ń ­
s k o  przy b r .de  jednak, o ile się zdaje, ta k i  obrót, 
że m arszałek  Bazaiue przym uszouym  był prosić o 
nowe posiłki w>j-dcowe. Wojska, któretni nowy 
cesarz m eksykańsk i  może rozporządzać, nie w y­
starczają  bynajmniej. O śm  tysięcy  austr jaków , 
Których posiada, powszechnie są cenieni ja k o  wa­
lc zni, wyćwiczcui i najzupełniej zdolni ludzie; za 
to mało cenią belgij.ki legion, sk łada jący  się bliz- 
ko  z 1000 osób a  je-izoze mniej legjou cii Izoziem- 
ski. Spodziewają się, że sp raw a ta  poruszoną bę­
dzie w .-en icie froueuzkim, rozumie się z wszel- 
kiemi zastrzeżeniami; pan Thiers, j a k  piszą, ma 
w ystąp ić  z m ow ą o M eksyku.

Niemcy.
*  La Fr. P r u s y  będą reprezentowały rząd h a n o ­

werski na kongresie dla reformy opła t telegrafi­
cznych, kióry obecnie zgromadzony je s t  w PaT-yżu. 
P o  lcz .s u i ł  ido w k tó re  niegdyś w tym  sam ym  
przedmiocie prowadzono, P ru sy  o trzym ały  pe łno ­
mocnictwa od w szystk ich  państw  należących do 
związku telegraficznego i teraz także  oświadczyły 
8ię z gotowością przyjęcia na siebie podobnego 
obowiązku.

* U  Mon. Uh ILmower. Zd ije się że nwatra p u ­
bliczności niemieckiej już trochę znużona jest tak  
In-znetni rozprawam i praw nem i o kwestji Śzlezwig

o s  ty nu, umysły raczej są wszędzie zaprzątnięte 
ekonomiczuenii nas tęps tw am i jakie ztego n a b i tk u  
dla Niemiec północnych w yniknąć  mogą. H a n o ­
w erska  m a ry n a rk a  handlow a b izw ątpienia  pier 
wszą zun jdde  korzyść w zaprojektow anym  kanale, 
k tóry  ma połączyć morze północne z baltyckiem, 
bardzo też liczą na inicjatywę Prus dla przyspie­
szenia tego przeds ę wzięcia. P rzekopan ie  kanału  
przez Śzlezwig me prze '.stawia wielkich trudności 
gdyż g run t tuin je s t  niski i b ign is ty ,  lecz inżcuie- 
rowm i żoglarze bardzo żywe prow adzą  dyskusjo, 
co do użyci i stosownych ś rodków  dla tiiedopu- 
ezozeuia zasp piaszczystych przy ujściu k an a łu  do 
m orza północnego.

Prusy.
Aordd. A'!g. Z . Porozum ienie  się p ro to k ó la r ­

ne pomiędzy P ru sam i i F ranc ją  z d. 14-g . g r u ­
dnia r. z., w k tó rem  umówiono się o te rm in  w y­
konania  trak ta tów  z d. 2-go sierpnia 1862 r., ozna­
czony na  d z k ń  1-y lipca r. b., o trzym  do p rz y ­
zwolenie w szystkich  państw  należących do zw iąz­
k u  celnego.

* A7. Fr: us. Z . Pog łosk i  o m a :ąeej wkrótce n a ­
stąpić organizacji drugiego bataljonu morskiego, 
m e mają  d .tychczas ż.ulucj zasady. W praw dzie  
znaczniejsze powiększenie wojsk m orsk ich  pow in­
no, j a k  się sam o przez siebie rozumie, należeć do 
dalszych p lanów  rozwinięcia królewskiej m a r y ­
nark i ale ua te raz  nie ma je d n a k  jeszcze m ow y  o 
podobnego rodzaju nowej organizacji.

Turcja.
L i Lr. Konstantyna po ', 6  marca. D a v u  1 -Pasza 

gn e ru a t  r  L 'h a u u ,  podał *ię do dymisji, a to z po- 
,, 1,1 u  Iv i ra m  powrócił do kra ju  bez je<«-,

poważnienia. P.»rta postauowila zachować zasa- 
y  u rząd zo n a  adm inistracyjnego, przepisanego

przez wielkie m ocarstw a dla reorganizacji L ibanu . 
D ym isji D avuil-Paszy  nie przyjęto. W iadomo, j a k  
dalece zajmuje F ra n c ję  Induość Libanu. Z  w y­
padku, o k tórym  piszą z Konstantynopola , o no- 
w y c ■> można wnosić trudnościach, które m am y n a ­
dzieję, w krótce będą załatwione.

Korespondencja Dziennika Warszawskiego.
Bolesławiec, 19 lutego.

Dzień w stąpienia  na  tron  N a j j a ś n ie j s z e g o  P a n a  
i rocznica udzielonych włościanom praw. W  rocie, 
k tó ra  stoi w nuszein pogramcznetn biednem m ia­
steczku, by ła  parada. W1 ścianie parafjalni ze 
wszystkich wsi znajdowali się t^ikże na nabożeń 
stwic. Z  wyrazu ich tw arzy  widać było, że modli­
twy ich były  gorące i przejęte prawdziwą czcią 
tak  dla religji j a k  i dla Monarchy-os wobodziciela. 
A le  rzecz rzadka! ksiądz wcześnie zawiadomił 
włościan o uroczystości i rocznicy ich oswobodze­
nia. Z n a m  wielu księży, lecz nie księży. Nasz 
ksiądz — religja.

W ieczorem miasteczko było u ilum inowano dz ię ­
ki działalności burmistrza.

Józefów Ordynacki, d. 21 lutego (ó  marca) I8 6 0  r. 
K ied y  ze wszech s tron  K rólestw a, czyta liśm y 

Korespondencje w szp d tach Dzień. Warszaw, o u ro ­
czystościach, obchodzonych przez w łośc ian , z 
powodu ich oswob idzenia, obdarow ania  g run tam i,  
obdarzenia sam orządem  z wybiera luem i z pośród 
siebie urzędnikami g m m n e m i-n ic c l i ż e  i nam  wol­
no będzie z małego m iasteczka i s oł sąsiednich 
w głębi lasów praw ie  nieznanych, za pośrednic­
tw em  Dziennika w obliczu Boga‘ pokazać św ia tu  
ja k  tych  okolic ludek, p rzejęty  najżywszą w dzię­
cznością i uczuciami wierno poddańczego p rzy ­
wiązania dla wielkiego M onarchy-O sw obodzicie- 
la -  oochodził uroczystość d. 19 lutego (3 m ar­
ca) r. b„ ja k o  rocznicę Najwyższego U kazu  osw o­
bodzeniu i obdarow aniu  włościan g run tam i. -  Od 
witu już sankam i i p ieszo mężczyźni, kobiety, 

s ta rcy  i dzieci ze wszech siol, rew ir  wojenuy Józe- 
i i wski sk ładających, spieszyli do parafja lnego k o ­
ściół i, nieść gorące m odły  za O jca ludów sław iań- 
skich Najjaśniejszego A leksand ra  I i -g o  i cały 
najdostojniejszy dom panującego —prawdziwie roz­
czulający to był widok dla serc umiejących go oce­
nić, patrzeć na szczerą modlitwę na  u-uacli k ilku­
set zgromadzonych obojej pł-i w łościan—z nieopi- 
saneui zadowoleniem uieuprzedzony o mczem, po ­
strzegł te zebranie ludu w kościel , miejscowy n a ­
czelnik wojenny porucznik Sokalsk i znajdujący 
się z władzą miejscową na u ioezystem  nabożeń­
stwie, za po inyślm ść Najjaśniejszego Cesarza i 
K ró la  i najdostojniejsza j  Je g o  Ro lziny, jak o  w 
rocznicę wstąpienia na tron  J e g o  C esarsao  K r ó l e ­
wskiej Mości A leksandra  I i -g o  o lby wającom się; 
po solennej woty wie i stosowuem do uroczystości 
przemówieniu miejscowego pasterza — po ó.lśpie- 
wamu hym  m świętego Ambrożego i modlitw na 
uproszenie Kró la  Królów o najdłuższe la ta  i bło­
gosławieństwo dla szczęśliwie Panującego nam 
Monarchy, naczelnik w .jenny lubo zupełnie  n ie ­
przygotow any, winszujących ra i urzędników m iej­
skich, wiejskich włością i, wliścicieli, najuprzejmiej 
ugościł, wśród zabawy wniesiono toast za zdrowie 
Monarchy-Oswobodziciela. Niech żyje Cesarz Ale­
ksan d e r  I I  Oswobodzi ciel miljónów iud k, grzniią- 
oem hura, z radości i w ykrzykną ł  —pow tarza jąc  to 
często do końca gościny.

Zaiste, więcej ożywionych wdzięcznością i u f 
wielbieniem uczuć, jakn-h mieszkańcy tutejszej 
okolicy, dn ia  tego dali dow ody—rząd* o dopatrzyć  
się można. Mam zaszczyt najuprzejmiej upraszać  
dj rekcję  Dziennika 11 arszawskieg o, o łaskaw e za ­
mieszczenie powyższego a r ty k u łu  w swoim Dzień- ! 
n  ku —a choc.aż styl może szorstki, może meudol 
ny  —to uczucie, z jak iem  wziąłem za pior >, jiocho- 
dzi z czystego serca -  piszę praw dę, i szczęśliwy 
jestem, że ludek polski nakoniec, do tyka ln ie  prze­
konyw a się, od kogo oczekiwać winien błogiej 
przyszłości i kom u zawdzięczać ojcowskie dobro­
dziejstwa. j? p

Faryż, d. 7 marca.
P o l i ty k a  m łod ij  en rg rac ji  widocznie me sjirzy- 

ja . Zacząwszy od not mocarstw zachodnich a skoń­
czywszy na w ygnaniu  Wolskich, M ik-szew skich , 
bzum ow skich  i t. d., nic dotąd nie widzimy prócz 
gorzkich zawodów nieubłaganego losu.

Dawniej bywało się przynajm niej w co bawić: 
demokraci obijali kijami arystokra tów ; towiańczy- 
cy obcowali z aniołami, jak  P ia s t  niegdyś; M iero ­
sławski m usztrow ał niezwyciężone legjouy; po czy- 

I teluiach i kaw iarn iach  rozlegały się głosy podao-

lorow anych  oratorów; kości naw et od domina r a ­
źniej na  m arm urze  dzwoniły; łysiny  jakoś  mocniej 
się świeciły, adziś, n aw e t  w odwiecznej giełdzie pol­
skich nadziei, w Rejencji chcem y powiedzieć, s m u ­
tek, cisza, rozczarowanie zaległy wszystkie kąty — 
wszystkie twarze.

D la  czegóż ten  upadek ducha, to zabijające s t r a ­
pienie, ta  niemoc i odrętwienie?

Czy dla tego, że policja francuzka, dająe w sp a r­
cie, nie pozwala na najskromniejsze naw et obj .w y  
uczuć! Ozy z braku wielkich mężów, lub z żalu po 
utraconej ojczyźnie? Nie. Gdyż policja jakkolw iek 
me pozwala okien rozbijać, lub ziomków za pomo­
cą asek przekonywać, -  wesela jed n ak  nie zabrania.

P° straconej ojczyźnie, byw ał dotąd zw vkle  
przelotny. P a ry ż  pocieszał najw iększe naw et bóle; 
tęskno ta  więc do rodzinnej ziemi nie byłaby w sta ­
nie tak im  sm utk iem  przejąć emigrację; p rzyczyna 
tego leży gdzieindziej, j a k  zaraz się o tem  dowiecie.

Dawniej em ig ran t  opuszczając k ą t  rodzinny, zo­
stawiał z nim razem wszelkie wspomnienia i ojczy­
ste uczucia. D o s taw szy  się za granicę, wpadał ód 
razu w koło ludzi majaczących na jawie, którzy go 
przyjmowali ja k o  brata, nie py tając naw et Ula 
czego zbiegł z kraju. Now y męczennik wzdychał 
ze staremi, rozrzewniał się nad losem ojccyzny, za­
pominając, że i on w części przyłożył się do je j  nie­
doli. Nędza nie  była zawsze tak  straszną, j a k  mó* 
wią; k rew ni przysyłali pieniędzy, znajomi wspo­
magali, i aby ziomek ty lko  wierzył w jak iego  wiel- 

I  kiego męża, to z pewnością nigdy nie zaznał biedy, 
j  Niew ygodną czasami rzeczy wistość, pocieszało się 
zadowolnieniem najwyższem, ze swej misji męczeń­
skiej, lub ułudnemi nadziejami przyszłości.

Dziś optym izm  em igranck i rozw iał się n a  za- 
j  wsze. Sum ienie  zardzewiałe pod długiem złudze­

niem, zaczyna się obudzać, — robić wyrzuty. Nadzie­
je  znikają , a z nadziejami zn ika  i ow a nieczułuść 
n a  niedostatek , na życie bez celu i przyszłości.

I  d la  czego tak  w ie lka  zmiana w życiu emigra­
cji? °

D la  tego że dziś głosy k ra ju  dola tu ją  j ą  aż na  za- 
chód; dla tego że dziś żale jego  i wyrzuty , gorzkie 
prawdy i sm u tn y  śm iech szyderstwa, gonią za e- 
m igra ii tem  aż do kaw iarn i,  nie dając m u  chwili 
w ypoczynku i zapomnienia.

Z początku, Dziennik czytano potajemnie, g a r ­
dzono m m  publicznie. Dziś czytają go głośno, lecz 
zam iast wym yślać  po przeczytaniu na sprzedanych 
zdrajców, każdy wzdycha, zam yśla  się, i unikając 
spojrzeń innych  współziomów wynosi się milcz- 
kiem.

Bo jakże się tu  pocieszać w łasną  wielkością, lub  
zużytem męczeństwem , kiedy kraj dziś się u rąga  

I z ego w szystk iego. J a k ż e  z pokojem, starszy 
mło|l|«»tPOJr*^v  przed siebie, kiedy w szystko  co 

I £  ; ? ' Sll, ty lko  nad Powrotem do kraju.
! i tak ie  briMno je8 t R e a l n y ,  ztąd też
i “ i  ^ łS T L S Ś T 7 iaV bib“k 'wia o-dvz i , , , , , , . i  ' •  f  Wytrwałości m e zadzi- a, „<lyż i m ucha i przed śm iercią  trzepoce sie -
r zuca ;—toż sam o i z Wytrwałością. W ięcej w szak­
że przystało by mieć skrom ności tym , k tórzy  pi­
szą z ręki tak  zw an eg o  rządu, k tó ry  in teresa  sw o­
je  m yślał pop raw iać  przez emisję fałszowanych bi­
letów. J a k k o lw ie k  sam i spiskowcy tego nowego 
sposobu pożyczki narodowej, w ydali  się przez nie­
dyskrecję, to zbrodnia, chociaż niespełniona na 
szczęście naszego ludu ( ten  by najwięcej na  owej 

j  poży czce ucierpiał), zawsze pozostanie zbrodnią, i 
me pozwoli jej autorom  być sędziami i s tróżam i 
moralności narodów.

Lecz przejdźmy do rzeczy m niej sm utnych  
mniej w strętnych. ’

j Zapusty  w tym  roku  odznaczały się św ietn ie j­
szym niż zwykle  orszakiem  rzeźników. Przez o- 
s tarm e 3 dni, orszak ten, sk ładający się z wozów, 
obciążonych t łustem i wołami, boginiami i bożka- 
mi Olimpu, poprzedzony i zam knię ty  szw adronam i 
d aw n y ch  muszkieterów, gwardij królew skich i 
jeźdźcami L u d w ik ó w  X I V  i X V , przebiegał wszy­
stk ie  ulice i place Paryża . P roces ja  otoczona by- 

I ł a j a k  zawsze liczną g w ard ją  m unicypalną.
I L u d  je d n a k  nie bra ł udziału w tej uroczystości. 
D a w n e  m a sk a ra d y  znikły  bezpowrotnie; dziś na­
wet bale opery, muszą sobie wynajm ow ać tan ce ­
rzy uko8tiumowanych.

Tak, daw na  wesołość francuzka, coraz bardziej 
znika z ulicy. Rewolucje , drożyzna, zrobiły powa- 
żuiejszemi w szystk ich ; bigoci ty lk o  mogą się 
z tego cieszyć,—człow iek zaś m ądry  powinien n ad  
tem  płakać.

Z  postem nasta ły  koncerty  i kazania. To osta­
tn ie  je d n a k  ustępu ją  miejsca dziełu Napoleona
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I i i - g o , k tó re  w tej chw ili w szystk ich  uw agę zaj­
m uje.

P rzy czy n a , d la  k tó re j C esarz ta k  długo opóźn ia ł 
się z w ydan iem  Ż yw ota Ju lju sz a  C ezara, w y jaśn io ­
n ą  nareszcie  została. D zieło te, pod p re tek stem  hi- 
s to rji, uspraw iedliw ia, że tak  pow iem y w yniesien ie  
się  i konsula  i p rezy d en ta  na  cesarstw o.

N ie ludzkim  staran iom , m ów i dostojny au tor 
tro n  zaw dzięczam y, lecz O patrzności, k tó ra  nas dla 
zbaw ienia F ra n c ji pow ołała. W ie lcy  ludzie są  do­
brodziejstw em  dla  narodów , m iędzy k tó ry m i żyją; 
całe  p ań stw a  pow inny pośw ięcać się dla ich d ą ­
żności, bo b iada tym , k tó rzy  zabijają sw ych m e­
sjaszów" ja k  żydzi.

Ż e B ru tu s , zam ordow ał C ezara, m ów i dalej N a ­
poleon, za to R zym  ukarany" został w następ stw ie  
przez Tyberjuszów , N eronów  i t. d. F ra n c ja  opu ­
ściła N apoleona w 1815 r .  Czyżby w ię c ,—m ów ią 
n iezależne dzienn ik i,—po A uguście, to je s t  po N a­
poleonie I I I ,  k raj nasz m iał m ieć sw oich C aligu- 
lów  i H eliogabalów ?— Odpowiedź n a  to  py tan ie , 
m oże być ty lko  ta , że długo jeszcze francuzi będą 
czekać gm achu cesarskiego. ^

Polacy i Indjanie.
(Dokończenie, patrz  Nr. 57).

J a k o  ręko jm ia  tego  m oże służyć okoliczność, 
że B e rn a rd in  do S t. P ie r re  zn a ł P o lsk ę  nie z w ie ­
ści; m iał on sposobność zwiedzić ten  k ra j, p rz y p a ­
try w a ł się uw ażnie jego by tow i, badał w zajem ne 
s to su n k i jego stanów . O to w jak ich  słow ach p rze­
m aw ia  on za w łościanina po lsk iego  o ty ch  k lasach  
społeczeństw a, od k tó ry ch  zaw isło i życie i w ła­
sność niższej ludności. „M y n ie  je s te śm y  czem 
in n em  ja k  cudzoziem cam i śród  ty c h  rodzin  b a r­
barzy ń sk ich  i doznajem y w sze lk ich  poniżeń n ie ­
w oli, n iekorzysta jąc  naw ot z ow ych dogodności, j a ­
k ich  nie odm aw ia się zw ierzętom . A n i m iło sie r­
dzie, an i spółczucie nie są im  znane; na  słabości 
nasze p a trz ą  oni ja k  n a  w ystępk i, a za n a jm n ie j­
sze przekroczenie w ym ierzają  na nas srogie u- 
dręczenia. T ak ie  je s t  społeczeństw o, w ’ k tó rem  
w szyscy poczytują się za ró żn y ch  w łaścicieli, gdzie 
u rąg a ją  się nad  lu d źm j w po lu  m u s im y  się p o ­
św ięcać na  zajęcia b ydła  roboczego, w  m ieście 
g ram y  ro lę niew olników , a w  sporacb  w zajem nych  
n aszy ch  w łaścicieli służym y im  za narzędzie, gdyż 
naszem i ręk am i i naszą  k rw ią  rozp raw ia ją  się za 
zad an e  jed n y m  przez d ru g ich  obrazy. O fiary  na- 
m iętości dla nas n iezrozum iałych , m usim y się o- 
baw iać zarów no ta k  w zajem nego gniew u ja k  i 
zgody pośród naszej arystok racji; je j w aśnie zapo­
w iad a ją  nam  w ojnę, a ścisłe przym ierze odzyw a 
się na  n as  now em i o k ru c ień s tw am i” . — „S zlach ta  
p o lsk a , w oła tenże sam  w łościan in , ty  c iąg le  n a ­
dużyw ałaś naszej sw obody, a teraz m yślisz  bronić 
sw ych  praw jtyś nas pozbaw iła w szelkiej w łasności, 
a  O patrzność zem ściła się na tobie przez to , że 
n arody  sąsiedn ie  rozdzielają pom iędzy  sobą tw e 
prow incje. J e d n a  ich część ju ż  zupełn ie  odpadła  
od P o lsk i; austrjacy , prusacy, ro sjan ie  rozporzą­
dzają się w nich  ja k  panow ie. N iebo  pow ołało te  
n a ro d y  aby  by ły  naszym i m ścicielam i i poddało 
cię pod ich panow anie. O jak iem  p raw ie  ty  m ó ­
wisz, k iedyś dep ta ła  dotychczas zasadnicze pod­
staw y  w szelkiej legalności i nadużyw ałaś religji, 
nakazującej ludziom  kochać b liźn ich ”. A  pośród 
ty c h  w szystk ich  uźalań  się na położenie bez w y j­
śc ia  b łyska ty lko  jed en  p rom ień  pociechy i nadziei. 
„ W ie lk a  cesarzo, m ów i p rzedstaw iciel n a ro d u  po l­
sk iego , zw racając się do K a ta rzy n y , połóż koniec 
naszym  nieszczęściom! O dejm  w łaścicielom  n a ­
szym  dziką sw obodę i okiełznaj ich sam owolność: 
w  ich ręk u  ta  sw oboda nie je s t  czem innem  jak  
nożem , k tó ry m  szarp ią  nas i zadają sam ym  sobie 
rany . O dpow iedz n a  p rośby  nasza, a m y nauczy­
m y dzieci nasze w spom inać codziennie w  m odli­
tw ach imio tw oje!”

C iekaw ą je s t rzeczą po ró w n ać  te  poglądy z owe- 
m i, jak ie  teraz się szerzą w  publiczności europej­
sk iej. K o n tra s t uderzający, a n ik t  jeszcze nie obja­
śn ił go w sposób należyty! J a k im  sposobem  n a ­
ród , k tó ry  nigdy nie znał praw dziw ej sw obody 
politycznej i zastępow ał ją  przez n igdzie n iew i­
dzianą ararch iję , odrazu sta je  się obrońcą sw obo­
d y  i ofiarą tego że dzielnie jej służy? J a k im  sposo­
bem  naród , zadziw iający E u ro p ę  sw ą organizacją 
o ligarch iczną i w śród którego w yłączność stanów  
doszła do dziw acznych rozm iarów , zam ienił się w 
naród , k to  w ie czy nie najliberaln iejszy w  świecie? 
K to  rozw iąże zagadkę ow ega zdum iew ającego prze­
w ro tu  w opinji pub licznej?  N am  się zdaje 
że akadem je okazałyby  w ażną usługę, jeśliby  zba­
d an ie  tej kw estji w ybra ły  za tem a t dla p rzedsta ­

w ianych  im  n a  konk u rs  dzieł. W  każdym  razie 
n ieu lega ty lk o  w ątpliw ości, że społeczeństw o po l­
skie n ie  zrobiło najzupełniej nic, aby zasłużyć na  
tę  rep u tac ję  niespodziew anie przez siebie u zy sk a­
ną. P ozostaw ało  ono w ierne sw ym  ideałom , k tóre  
jeszcze w końcu zeszłego w ieku obudzały przeciw  
n iem u oburzenie eałej oświeconej E u ro p y , sprzeci­
w iało się ono uporczyw ie przysw ojeniu  ow ych za­
sad b y tu  obyw atelskiego, k tó re  teraz w szędzie u- 
zyskały  przew agę; wówczas k iedy  pew na część p u ­
bliczności europejskiej, uwodząc się n iew yjaśn ioną 
g rą  fantazji, w ynosiła jego w ielkoduszne dążenia 
do postępu , w szelkie m yśli owego społeczeństw a 
zwrócone by ły  na przeszłość, w a lk a  z Ito s ją  nie 
ustaw ała , i n iedaw ne w ypadki, a bardziej jeszcze 
w ypadki, zaszło w  naszych oczach, są dow odem  
ile tru d n y ch  do uw ierzenia w ysileń  kosztu je  po­
budzenie wyższej k lasy  narodu  polskiego do roz­
s tan ia  się z tern, co w essały  w  sw ą krew , co k iedyś 
spow odow ało ich zgubę.

Je ś li ta k  zw ana inteligencja polska m a pow ody 
pysznić się tern, że udało się je j w prow adzić w błąd 
E u ropę , to w rzeczyw istości pow inna pojmować, 
że m iraż rozproszy się wcześniej lub  później. K ła m ­
stw em  i w zbudzeniem  dla siebie fałszyw ego spół- 
czucia niepodobna pod trzym yw ać roszczeń, k tó re  
n ie  znajdu ją  żadnej podpory w życiu. J e ś li  w yż­
sze k lasy  społeczeństw a polskiego n ie  p rzejm ą się 
przekonaniem , że daw na po lityczna i cyw ilna  o r­
ganizacja ich ojczyzny ostatecznie je s t potępiona, 
jeśli nie zechcą pojąć w ielk iego znaczenia prze­
w rotu, dokouyw ającego się te raz  w  ich ojczyźnie; 
je ś li  po daw nem u żyć będą ty lk o  bezow ocnem i 
m arzeniam i, to przyszłość ich  n ie  p rzedstaw ia  nic 
pocieszającego. N atu raln ie , ja k  m ów i au to r a r ty ­
k u łu  Polacy i Indjanie, nie w ym rą  oni i nie zn ik n ą  
z pow ierzchni ziem i, podobnie ja k  plem iona in d y j­
skie A m eryk i, ale życie pójdzie pom im o nich; po­
zostaw i ich zew nątrz swego ruchu. J u t  te raz  w o- 
wej części społeczeństw a polskiego, o k tó re j m o­
wa, daje się spostrzegać upadek  w ykształcen ia , 
b rak  w szelkiej chęci do pracy, zupełna obojętność 
na rzeczyw iste in te re sa  życia, a w zam ian za to co­
raz więcej rozw ija się jak ieś chorobliw e m arzyciel - 
stwo. Sam i polacy m ogą być niezadow oleni z ow e­
go sm utnego  zjaw iska, lecz nie sa w stan ie  opierać 
go argum entam i rozsądnem i. „N iechaj radzą nam, 
m ówi Dziennik Poznański, odpow iadając n a  a r ty ­
k u ł Polacy i  Indjanie niechaj radzą nam  być b a r­
dziej oszczędnym i i p racow itym i; ale radzić P olsce 
aby zrzekła się swego ch a rak te ru  narodow ego dla 
tego, aby produkow ać więcej kartofla  i zbierać 
pieniądze,— to może ty lko  w róg naszej ojczyzny. 
M ożem y się zrobić ludźm i p rak tycznym i, oszczę­
dnym i w sw em  gospodarstw ie, pośw ięconym i za­
jęciom  naukow ym ; ale nie m am y żadnej potrzeby 
oziębiać sw e serce, w yobraźnią, w zniosłe uczucia; 
zdradzać p rosto tę  swego c h a rak te ru  (!), słow em  
stać się nie tem , czem jes te śm y  stw orzeni.” N ik t
0 tem  i nie mówi, aby zrzekać się  wielkodoszności
1 w zniosłych uczuć jeśli ono istn ie ją . Rzecz chodzi 
tu  o to ty lko , aby w yjść ze sfery  sztucznej i k ła ­
m liw ej, k tó ra  pozbaw ia liczną k la sę  społeczeństw a 
m ożności przynoszenia jak ie jb ąd ź  korzyści sw em u 
krajow i. Z am ykając się w  owej sferze, in teligencja  
po lska  sam ow iednie ściąga na  siebie ów los, ja k i  
je j p rzepow iada po lsk i także pisarz z szczerością 
zadziw iającą.

Wczoraj było w  teatrach: Wielkim osób 1 ,200 .—  
w Rozmaitości osób 540 .—w Cyrku Hinego osób 1,600.

IW ste&rolajglcKf&e.
Dnia wczorajszego 12 Marca.

Bar©in8tr w milimetrach. . . . .
Termometr 100 atop . . . .  . .
Stan nieha. .  ........................

o god. 6 s rana Jo god. 4po po
• 744.26 748.24

_  0"0 +  3°9
poch. poch.

TEAT RA w WARSZAWIE.

W IELKI TEATR. — Dziś w Poniedziałek, dnia 13 
Marca 1865 r., t r z y d z i e s t e  s z ó s t e  p r z e d ­
s t a w i e n i e  artystów opery Włoskiej abonament 
lit. C Nr. 12, (trzeci raz) Opera w 4-ch aktach a 
10-u obrazach, (1 -y  i 4 -ty  akt w dwóch odsłonach) z mu­
zyką K. Gounod’a, Faust, odśpiewana przez p. Bettiniego, 
Tastitgo, Brunetli, Gnonego, Trebelli-B^ttini, Rybicką, 
Suszyńskiego. — W  drugiej odsłonie 1-go aktu i 4 -tym 
akcie T a ń c e  układu Romana Turczynowicza.

Z powodu długości widowiska.
Zacznie się o godzinie w pół do 7-ej.

T ea tr R o zm aitości.— D ziś w Poniedziałek d. 10  Marca 
1865 roku, Krotochwila ze śpiewkami w 1-nyrn akcie, 
z francuzkiego pp. Chabot, Jallais i  Letarge tłómaczona, 
z muzyką J. Borzysławskiego, Spotkanie. (3-gi raz), 
Komedja w  1-ym akcie, z francuzkiego p. II. Murger 
tłómaazona, Przysięga Horacego. — Komedja w 1-ym 
akcie, z francuzkiego pp. Decourcelle i Lambert Thi- 
boust tłómaczona, Pomyślne polowanie.

Zaeznie się o godzinie 7-ej.

Jutro we Wtorek: Wielki Teatr: Kumoszki Wind- 
sorskie.

Największe ciepło 3°4 R. Najmniejsze zimne — 0*0 3 .
Dziś z rana— 0°2 S .  ciepła.

Wczoraj wysokość wody na W iśle stóp 5 cali 2.

KUKS GIEŁDY W ARSZAW SKIEJ
dnia 13 Marca 1865 r.

Monety.
Żąd ano Płacono

Rs. Kop Rs. Kop.
Pół-Im perjały  R osy jsk ie .............. — — — —

Dukaty Holenderskie nowe ważne. — --- — ---
Frydrychsdory P ru s k ie .................. — --- — ---
P rusk i K u r a n t ................................ — -- — ---

Papiery.
Obligi Skarbu za 100 Rs. (oprócz kupo.) 89 19 — —
Bilety Skarbu Królestwa Polskiego. . . .
L isty Zastawne biale III Okresu (oprócz — —- — ---

kuponu) za 15 Rs......................................
ditto Serja I I ......... ) !4 16V2 — —

Obligacje Cząst. na 500 Zł. (opr. kupo.). --- — — ---
Cert. Banku na Oblig. Cząstkowe

lit. A. na 300 Zł. --- — — ---
,, „  lit. B. na  200 Zl. bez p ro c . . --- — — ---
,, „  procentowe --- — — ---

Dowody Komis. Centr. Likwi. za 100 Zł. _ _ — _
Rosyjska pożyczka z r. 1854 opr. kupon. ____ _ — ---

„  ,, z r. 1855......... ____ ____ — ---
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyj­

skiego dróg żelaznych................ .................. --- — — ---
Obligi W spółki Żeglugi Parowej arKró-

lestwie Folskiem po Rs. 750 . . --- — — ---
Akcje W spółki Żegl. Parów, po rs. 100.j — — — ---
Akcje Drogi Żelaz. W arsz.-Bydgoskiej,

po Rsr. 100 i 500........................... 78 50 — ---
Akcje Drogi Żel. W ar.-W ied. za ztukę. 72 25 71 75
Obligacje Drogi Żelaz. W arsz.-W iedeń.

po franków 500 za s z tu k ę __ _ — — — —

M etaliki L u tow e............................. 100 33 100 —

Siernniowe . ..................... _ ____ _ _ —

Rosyj. pożyczka prem. z 1865 (op. kup.) 107 67 107 50
B ilety Banku Państw a Rosyjskiego . . . . 94 25 93 75
P ią ta  pożyczka R osyjska.............. — — — —

W e z l e .
A m sterdam ..............  250 Zł. hol. 2 m. __ _
B e rlin .......................  100 Talar. 2 m. n i 30 111 —

»  .......................  >> » k. t. — — — —
G dańsk ..................... ,, ,, 2 m. — — — —

99 ....................................... 99 99 k. t. — — — —
H a m b u rg ................  300 B. Mk. 2 m. 171 — — —
L ondyn ..................... 1 F t. St. 3 m. 7 57 7 55
M o skw a..................  100 Rs. 1 m. 99 50 — —
P ete rsb u rg .............. „  u 1 m. 99 66 — —

k. t. — — — —

P a r y ż .......................  300 Fran. 2 m. 90 90 90 60
>> ...........................................  99  99 1 m. — — — —

W ie d e ń ..................... 150 Zł.W.A. 2 m. 100 80 _ _
W roclaw ..................  100 Tal. 2 m. — 1 — — —

W artość kuponu bieżącego od Obligów Skarbów. Rs. 1 k . 8 1 %
„  ,, od Listów Zastawnych kop. 13%

KURSA TELEGRAFICZNE, 
z Berlina dnia 11 Marca

■ Berlla*.
5a Pożyczka R ossyjska.......................
6 ta  ,, ,, . . . . . . . . . . .
Obligacje Skarbowe 4 % ..................
L isty Z astaw ne4% ................................
Bilety Banku R ossyjskigo..................
Weksle na W arszaw ę...........................

»  »  Petersburg 3 tygodniowy.
»  » » 3 miesięczny
„  „  Londyn 3 „
„  „  Paryż 2 „
„ ,, Hamburg 2 „
» „  Wiedeń 2 „

Koleje R ossyjskio..................................
Nowa Pożyczka P rem iow a ...................
Zyto na t a r g u ....................... ..................

»  dostawę późniejszą................
k WI»<HsaSa.

Weksle na L ondyn ................................
„  „  H am burg...............................
„  „  P a ry ż .....................................

Pożyczka N arodow a................ .............
5%  M e ta lik i............................................
Akcje Banku Kredytowego...................

■ Paryża.
Renta 3°/o..................................................
Akcje Kredytu R uchom ego.................

■ Londynu.
5 %  Papiery (C onsols)..........................

Żądają P łz s s

7 4 %
87%
74
76%
8 0 %
8 0 %
89V,
88%

623
81

152%  
8 9%  
79 % 
88 
35%  
3 4 %

112 20 
84 — 
44 50 
78 50 
71 70 
18370

67 70
866

88‘A
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(N.  D.  358) Dyrekcja, Główna
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego.

Gdy nader często z opłatą należności Towa­
rzystwa zgłaszają się do Kantoru Dyrekcji G łó­
wnej posłańcy kontrybuentów, nieumiejąey ani 
nazwać właściwie, ani też wskazać dokładnie, 
położenia dóbr (to je s t  w jakim  takowe P ow ie­
c ie , Okręgu i parafji są położone), z których 
wnoszą opłaty Towarzystwu Kredytowemu 
należne, i gdy skutkiem  tego zdarzają się po­
m yłki w poborze, zwłaszcza gdy kilka dóbr po­
dobnego, a częstokroć tegoż samego je st  na­
zwiska, odróżniających się jedynie swem po­
łożeniem  w innym Okręgu lub tylko w innej 
parafji, z tego powodu Dyrekcja Główna, tak dla 
usunięcia wszelkich kwestij, jako też dla zasło- 
nienia stowarzyszonych od strat lub trudów, na 
jak ieby  Darażeni być m ogli, przez zapisanie 
poboru należności na rachunek obcych dóbr, 
a  nie tych, z których pieniądze są przysłane, 
uprasza właścicieli dóbr stowarzyszonych, aby 
posłańcom wysyłanym z opłatą raty udzielali, 
albo dostateczną informację, z jak ich  dóbr, 
w którym Okręgu i parafji położonych, n ale­
żność ma być wniesioną, lub też opatrywali 
onych w kwity z opłaconych rat poprzednich, 
które to kwity posługiwałyby za niewątpliwą 
informrcję, z jak ich  dóbr należność przez Kasy 
Towarzystwa winna być pobraną.

Zgoła w wszelkich wypadkach płacenia rat 
za pośrednictwem osób trzecich, okazyw anie  
przez nie kwitów z rat poprzednich, byłoby 
dla  porządku Kasowego nader pożądanem, i dla 
tego Dyrekcja Główna spodziewa się: że w ła­
ściciele dóbr Stowarzyszonych w własnym in ­
teresie zechcą zastosować się do niniejszej 
odezwy.
Warszawa d. 23 Grud. (4 Stycznia) 1 8 6 4 /5  r.

Prezes,
R zeczyw isty Radca Stanu,

Trzetrzewiński.
Pisarz, Iżycki.

(N . D. 325) Pocztami Warszawska i 
Podaje do powszechnej wiapomości, iż w 

składzie jeg o  zalegają  listy  z pieniędzmi i po­
syłk i wartością oznaczone, które pierwotnie 
oddane będąc czy to w Pocztamcie W arszaw­
skim  czyli też na innych Urzędach lub E k sp e­
dycjach Pocztowych w Królestwie, z powodu 
niewynalezienia adresantów zwrócone zostały  
do W arszawy, po odbiór przeto takowych p ie ­
n iędzy i posyłek wraz z listam i jeżeli oddawcy 
po upływie trzech m iesięcy od daty niniejsze­
go m e zgłoszą się do Pocztam tu W arszawskie­
go z kwitami pocztowemi, własność ich uspra­
wiedliwiającemu, w takim razie w zastosowa­
niu się do istniejących przepisów pocztowych, 
pieniądze w rzeczonych listach i rzeczy w po­
syłkach zawarte, na dochód Kasy pocztowej 
przeznaczono zostaną.

A. L isty z pieniędzmi są następujące:
1. Ddo Marjanny Worouiuk w W łodzimie- 

rzu, z kwotą ra. 1, podany na pocztę w W ar­
szawie od vVoroniaka dnia 2 (Id) Stycznia  
1862 r.

2. Do Prochor Szelika w Fatieżu, z kwotą 
rs. 3, podany na pocztę w W arszawie od S zeli­
ka dnia 27 Stycznia (8 Lutego) 1882 r.

3. Do Symeha Guterskioj w Sierpcu, z
kwotij rs. rs. 1, podany na pocztę w W arsza­
w ie, od Guterskiej dnia 16 (28) Maja 1852 r.

■4. Do Józefa Wolchow w W ilejkach, z
kwotą kop. 15, podany na pocztę w W arsza­
wie, od Andrzeja Osipow dnia 8  (20) Lutego 
1862 r.

ó. Do Jana Kawłorarlz w Stawropolu, z
kwotij rs. 6, podany na pocztę w W arsza­
wie od Henryka Kudrt, dnia 1 8 (3 0 )  Grudnia 
1862 r.

6. Do W asilewskiej w Kielcach, z kwotą 
rs. 3 , podany na pocztę w Piotrkow ie, od W a­
silew skiego dnia 16 (28) Listopada 1862 r.

7. Do Katarzyny Perkowskiej, w Brześciu  
Litewskim , z kwotij rs. 2, podany na pocztę w 
W arszawie, od Sawickiej dnia 1 (13) Sierpnia  
1862 r.

8 . Do Josiela Gersztejn, w Starej R ussie z
tw o tą  kop. 10, podany na pocztę w W arsza­
w ie, od Moszka Gersztejn dnia 11 (23) Sierp­
nia 1862 r.

9 . Do Dawida Skuza w Smoleńsku, z 
kwotą kop. 10, podany na pocztę w W arsza­
wie, od Skuzy dnia 24  Czerwca (6  Lipca) 
1862 r.

10. D o Mendla Makaron w Kozielsku, z
kwotą kop. 99, p o lan y  na pocztę w W arsza­
wie, od Makarona dnia 25 Kwietnia (7  Maja) 
1857 r.

11. Do Mitron M akosikśw w Borysowie,
% kwotą kop. 10, podany na pocztę w W arsza­
w ie, od Makosikowa dnia 26 Września (8 P a ­
ździernika) 1862 r.

12. Do Nuson B akala w K iszyniewie, z
kwotą rs. 1, podany na pocztę w W arszawie, 
od Izraela ka(£an , dnia 11 (23) Października  
1862 r.

13 . Do proboszcza w Lublinie z kwotą
kop. 30 , podany na pocztę w Warszawie, od 
Ignacego Aksam itowskiego dnia 3  (15) S tycz­
n ia 1862 r.

14. D o Ludwika Rakowskiego w P eters­
burgu, z kwotą rs. 25, podany na pocztę w 
Częstochowie, od R akowskiego, dnia 6 (18) 
Lipca 1860 r.

15. Do Wolfa W odczeako w Putiwlu, z 
kwotą rs. 1, podany na pocztę w W arsza­
wie, od Moszka Wodczenko, d. 16 (28) L isto­
pada 1862 r.

16. Do Franza Flander, w Pradze Czeskiej 
z kwotą rs. 8 kop. 40, podany na pocztę w Czę­
stochowie, od Ho aka d. 26 Lutego (9 Marsa)
1862 r.

17. Do Eugenjusza Bamberg, w Płocku, z 
kwotą rs. 3, podany na pocztę w W arsza­
wie, od Bam berga dnia 9 (21) Stycznia
1863 r.

18. Do Piotra Michajlów, w Bobrowie, z 
kwotą rs. 1, podany na pocztę w W arszawie 
od Dym itra Biellćin, dnia 4 (16) Grudnia
1862 r.

19. Do utrzymującego Bufet w M ałkini, z 
kwotą rs. 3, podany na pocztę w W arszawie, 
od Irackiegs dnia 22 Grudnia (3 Stycznia) 
I862j3 r.

20. Do Józefa Gabryś, w Twiery, z kwo­
tą kop. 5, podany na pocztę w Warszawie, od 
od Aleksandra Gabryś dnia 4  (16) Czerwca
1863 r.

21. Do Zukrowic w Królewcu, z kwotą rs. 
3, podany na pocztę w Surze, d. 9 (21) L isto­
pada 1862 r.

22. Do Sądu Policji Poprawczej w W arsza­
wie N r .5 l0 5 , z. kwotą kop. 18, podany na po­
cztę w Łowiczu od Sądu Policji Prostej Ogu 
Łowickiego, dnia 29 Listopada ( I I  Grudnia)
1862 r.

23. Do Cezara W iśniewskiego w Kijowio, 
z kwotą rs. 50, podany na pocztę w W arsza­
wie, od lli lk e , dnia 30 Kwietnia (12  Maja)
1863 r.

B. P osy łk i oznaczone wartością:
1. Do Morozowa w Tweri, wartości rs. 1; 

podana na pocztę w W arszawie.
2. Do Frendzlera w P łocku, wartości 

rs. 15, podana na pocztę w Warszawie, od I. 
Odes ser.

3. Do W arszaw skiego w Częstochowie, 
w artości rs . 1, podana na pocztę  w W ar-

1 szawie.
4. Do Sidorowa w P less, wartości rs. 1 , 

podana na pocztę w W arszawie.
5. Do Kuźniecowa w Zadońsku, wartości 

rs. 1, podana na pocztę w W arszawie, od S o­
kołowa.

6. Do Krasilnikowa w Lublinie, warto­
ści rs. 1, podana na pocztę w Warszawie.

7. Do Dąbrowskiej w Ożarowie, warto­
ści rs. 12, podana na pocztę w Warszawie.

8. Do Palugina w K linie, wartości rs. 3, 
podana na pocztę w Warszawie.

9. Do Prussowa w Homlu, wartości rs. 5, 
podana na pocztę w Warszawie.

10. Do D unina w Zamościu, w artości rs . 5, 
podana na  pocztę w W arszaw ie.

11. Do Strójkowskiej w Płocku, wartości 
rs. 10, podana na pocztę w W arszawie.

12. Do Zbyczcwskiej w Lipowcu, w a rto śc i 
rs. 6, podana na pocztę w W a-szawie.

13. Do Sierakowskiej w Skwiże wartości 
rs. 1, podana na pocztę w Warszawie.

14. Do Obuchowiczowej w Żytomierzu war­
tości rs. 1, podana na pocztę w Warszawie, od 
Gregorowicza.

15. Do Żochowskiego w Kielcach, w artości 
rs. 2, podana na pocztę w W arszawie.

16. D o K lim kowskiego w Pułtusku, war­
tości rs. 4, podana na pocztę w W arszawie, od 
Majera.

17. Do Łukom skiego w Ostrowie, wartości 
rs 5 , podana na pocztę w Warszawie.

18. Do Czarnowskiego w Stopnicy war­
tości rs, 50, podana na pocztę w Radomiu.

19. Do K obierzyckiego w Koniecpolu w ar­
tości rs. 75 , podana na pocztę w Paradyzie.

20. Do Goldenring w M ichałowicach, w ar­
tości rs. 1, pedana na pocztę w W arszawie, od 
Mendelsohna.

21. Do Lemke w Częstochowie, wartości 
rs. 1, podana na pocztę w Warszawie, od 
W łassowa.

22. Do Bigm ann w Jekaterynosławiu, war­
tości rs. 1, podana na pocztę w W arszawie.

23. Do B erga w Suwałkach, wartości 
rs . 20, podana na pocztę w Warszawie, od K a­
czyńskiego.

24. Do Jakutowicza w Petersbrrgu, warto­
ści rs. 1, podana na pocztę w W arszawie, od
B . M. Wolff.

25. Do Stokowskiej w Nowymdworze war­
tości rs. 3, podana na pocztę w Warszawie od 
Dąbrowskiej.

26. Do W ojnowskiego w Augustowie war­
tości rs. 10, podana na pocztę w Warszawie od 
Feintucha.

27. D o Amszewicz w W ilnie w artości rs . 5 ,  
podana na  pocztę w W arszaw ie.

28. Do L eszczyńskiego w Kownie, wartości 
rs. 1, podanana na pocztę w Warszawie, od 
Wacława Czapowskiego.
W arszawa d. 28 Grud. (9 Stycznia) 1864j5 r. 

p. o. Zarządzającego Pocztamtem, 
Chrzanowski.

Sekretarz, Kolitowski.

(N. D . 326) Pocztami W arszaw ski. 
P o d a j e  do  pow szechnej  w iad o m o śc i ,  iż w 

S k ła d z ie  jeg o  z a l e g a ją  ro zm a i te  p rz e d m io ty  do  
u b r a n i a  służące ,  oraz  i n n e  r zeczy  p o z o s t a w io ­
no p rze z  p o d ró ż n y c h  w p o w o z a c h  p o c z to w y c h  
po o d b ió r  k tó ry c h  jeże l i  w c i ą g u  t r z e c h  m ie ­
s ięcy  l icząc  od d a ty  n in ie jszeg o  og łoszen ia ,  
in te re s an c i  z dow oda m i  w ł a s n o ś ć  ich  u e p ra w ie -  
d l iw ia jącem i  n ie  z g ło sz ą  się w t a k im  raz ie  w 
z a s to s o w n n iu  s ię  do  i s tn i e j ą c y c h  p r z e p i s ó w  p o ­
c z t o w y c h ,  rzeczy pom ie r . ione  p rzez  p u b l i c z n ą  
l icy tac ję  sp rz ed a n e  i z e b r a n e  p ien iądze  n a  d o ­
c h ó d  K asy  P o c z to w e j  p rz e zn a c zo n e  b ę d ą .  

W a r s z a w a  a.  28 G ru d .  (9 S tycz .)  1864)5  r .  
p .  o.  Z a rz ą d z a ją c e g o  P o c z ta m te m ,  

C h r z a n o w s k i .
Sekretarz, K olitow ski.

(N. D. 137 i) F .iaoH oe 06 /n eom tio  
P occiu cK tixb  IKe.tkjH tAXh / lu p o ? * .

O r b  [ A a t m a r o  O ó u ( e c r B a  ó w  io oó b H B /ie -  
HO BT> c u o e  Bpełlfl Bb Bli40M0CTHXb, UTO C l  
1-ro  1864 r. c a  Tonapa m i, o t -
npao/iHeMMMb n o  B r y p n o e  B a p i n i s c K o f t  m e -  
-łUSHon .ąo p o rE  H3 b B ip in a B b i  u  u-b E a p m a -  
»y  ó y . i eT i .  iipHM’BHHe.wb o c o ó b ih  noH iin teH -  
H u f i  r a p t iG b ,  n p im f l iM H  4  m  n p u s n a r o  t o -  
n a p n a ro  c o o f i m e n i a  c b  IIpyccKHMH jR e iU s-  
11 [J.mu 4 o p o r a w u ,  n  mto cB e p x n  Toro n p n  o t -  
n p a B u e H in  h . t ł  B a p m aB w :

Ł  I I p o B o 3 iian n u a r a  3 a ®pyKTbi, K 0 4 0 H fb ib -  
h m h ,  m o c k o t u  ih H w n  u  ar iTSK apcKii i T O B ap b ,  
KpacKH n  K p acH U b B s ia  u e m e e r n a  6 y 4 eTT> 
H c s n c n a e M a  no II u,l a c c y  ra p ir p a  c o c k i t . i -  
Kqio 1 0 %  4 -m n a p T i i j  B b  5 0 0  n y 4 0 Bb H 6 0 -  
z b e .

2. IIpoB03HaH m a T a  II k l a c c a  n a  T a S a K b
S . V 4 e T b  y w B H h m a e M a  n a  10%  ą a h  n a p T i i ł  B b  
500  n y 4 . u óo/fB e.

3. M a c z m  BCHKaro po4 a Bb S o h k s x t ,  o y -  
4 e r b  nepeB03HMo no I I I ,  rc,iaccy T a p i i e ' a ,  H

4. KajieiiHoii yro.ir, n p u n n c i e H b  kt> V.  
K u a c c y  Tapne>a.

C o x p a m m  11 n a  6 y4 ) ’m e e  lspesua 4 u a  n e -  
p e 4 BHH\eniu T o n a p o u b  H3b  B ip iuaBW  n  Bb 
Bapm any nonnateHHHH Tapir.rb MejK4y n a -  
poA ńaro c o o 6 u ( e n in  c t ,  r ip y c c ie ro ,  CoBbTb 
y u p a B u e n i a  lb iaB i ia ro  O o rp e c T o a  e o n e m .  i iy -  
iKUbisib or.MbHHTb ocoSi .u i  non iiHteHin , n p e -  
4ocTauueHHi. in  BhiiueiicuiiO/ieHUM «n> T o n a -  
pa .u b  3a HCKUieueHieMb K am erm aro  yru i) ,  ko- 
T o p w n  o c r a e r c H  Bb V .  K af icc l ;  r a p n ^ a  11 n o -  
To»iy 40B04HT1. 4 0  B djoónjaro cuU .ąbH if l ,  
wto cb  15 6y4yu(aro Mapra BapuiancKan  
C ram pa CT.-IleTepGypro-BapmaBCKoM me- 
/Tt3novi 4 o p o m  ó y p e T b  usHMan. 110 npeat- 
nejiy:

1 .  3a * p y K T b i ,  K O / io n i a / ib H b i i j ,  m o c k o . i n t f c -  
n n m  11 a n T c K a p c K i f l  T o o a p b ,  K p a c K H  u  K p a -  
c iM M i b iH  B e n j c c T B a  n.Ta ry n o  I. K d a c c y  T a -  
p i ie > a ,  6 e3 b b c h k o h  c k i ^ k h  4411 u o 4 i > H f . i x b  
u a r o i i o B b .

laóaTT, 11 Mac.]o n.iaTy no  Ił. K4 a c c y  
T a p iica , raKHte 6 e 3b  BCHKofi CK114KH 4 4 3  
no ih łib iib  u aroH on b . (Ó943)
K a m i nim  Lb H titK en ep a i, C.-ioGo/\3UHbCKiii

OBWIESZCZENIA SPADK O W E.

(N. D. 89) Bejent K ancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji Radom skiej w Kielcach.

Zawiadamia niniejszym , iż ze śmiercią:
a) Jadwigi z Bogdańskich Walochowej w ła­

ścicielki połowy sumy 1570 złp. l l  groszy, na 
nieruchomości w mieście Powiatowem K ielcach  
pod Nr. 113 liypotecznym położonej w dziale 
IV  pod Nr. 11 zapisanej, w tymże m ieście dnia 
14 Czerwca 1863 r. nastąpioną:

b) Adama Ciecholewskiego kupca i obywa­
tela pemienionego m iasta w spółwłaściciela nie- 
rucgomości w Kielcach Nr. 78 liypotecznym  
oznaczonej, w spółwłaściciela ogrodu jarzynne- 
go, czyli kaw ałka ornego gruntu i łączki za 
szlachtuzem również w Kielcach położonych, do 
nieruchomości w hypotece Nrem 46 oznaczo­
nym należących, nakoniec w łaściciela sumy rs. 
243 kop. 69, na debrach Jelcza z Okręgu M ie­
chowskiego pod Nr. 27 w dziale IV. wykazu 
zapisanej, d. 8 Czerwca 1848 roku w Kielcach  
zmarłeho, otworzyły się spadki, do których 
wspomnione wyżej prawa rzeczone należą, i na- 
żądanie stron interesowanych otwartem zostało 
postępowanie spadkowe z wyznaczeniem termi­
nu prekluzyjnego na dzień 3 (15) Czerwca 1865 
roku; wzywam przeto wszystkich, prawa lub 
pretensje do spadków tych mieć mogących, 
aby z dowodami usprawiedliwiającemi, zgłosili 
się do Kancelarji mojej hypotecznej, najdalej 
w terminie wyżej oznaczonym, gdyż wrazie nie­
stawienia się prekluzji ulegną.
K ielce d. 25 Listopada (7 Grudnia) 1S64 r.

W. M ieszkowski.

(N. D . 88) Rejent K ancelarji Ziem iańskiej 
Gubernji Lubelskiej w Lublin ie.

Po śmierci:
1 .  Aleksandra-Jana Morycz wierzyciela su ­

m y złp . 2000 albo rs .3 0 0 , z procentem w dziale 
IV . wykazu hypotecznego dóbr Udrycze w Ogu 
Zamojskim położonych pod N r. 36 zabezpie­
czonej .

2. Jana Głogowskiego wierzyciela sumy złp 
3000 albo rs. 450, z procentem od d. 21 Czerw­
ca 1830 r., do dnia tegoż 1838 r., złp. 1200 
albo rs. 180 wynoszącym i dalszym na nieru­
chomości w m ieście Lublinie pod Nr. poi. 168 
położonej, a Nr. hyp. 107 oznaczonej, pod po­
zycją 3 działu IV. wykazu hypotecznego przez 
ostrzeżenie intabulowanej.

3 . Franciszki z Turskich Iżyckiej w łaści­
cielk i dóbr Ługowa w Okręgu Lubartowskim  
położonych i w ierzycielki sum złp. 40 ,000 albo 
rub. sreb. 6000 w dziale IV wykazów hypo- 
tecznych: dóbr K icłczewice lit. A. w Okręgu  
Lubelskim  położonych pod poz. 37 i dóbr K ieł- 
czewice B. C. w Okręgu Lubelskim  położonych 
pod pozycją 7; złp. 25 ,000  albo rs. 3750 na 
dobrach Kłodnica górna w Okręgu Kraśnickim  
położonych w dziale IV  pod N. 33; zip. 3 4 ,0 0 0  
albo rs. 5100 w działo IV . wykazu hypoteczne­
go dóbr Bychawka lit. B. w Okręgu Lubelskim  
położonych pod pozycją ad lit. G; złp. 5 0 ,000  
albo rs. 7500 w dziale IV  wykazu hypoteczne­
go dóbr P iaski Ruskie w Okręgu Zamojskim  
położonych ad Nr. 65 przez zastrzeżenie, za­
bezpieczonych, i sumy złp. 25 ,000 albo rub. sr. 
3750  na dobrach Bzowiec lit. B. w Ogu Kra- 
snystawskim  położonych pod Nr. 29hypoteko- 
wanej, oraz wierzycielce ewikcji na sumie złp. 
6 0 0 0 albo rs. 900 pod poz. 32 działu IV  wyka­
zu hypotecznego dóbr Sobieszczan C. w Okrę­
gu Lubelskim  położonych, lokowanej i na su ­
mach złp. 4414 gr. 2 8 ’/} pod Nrem 8; złp. 
10,000 albo rs. 1500 pod Nr. 10; złp . 20,000  
pod Nr. l l ;  złp. 3 8 ,0 0 0 pod Nr. 13; zip. 70 ,000  
pod Nr 14 i zip. 13,500 w rubryce zastrzeżeń  
przed Nr. 17, na dborach Nadrybie w Okręgu  
Chełmskim położonych, hypotekowanych, do 
wysokości złp. 25,000 albo rs. 3750 przez za-
strzeżenie zapisanej.

Otworzyły się spadki, do uregulowania k tó ­
rych termin na dzień 4 (16) Czerwca 1865 r.
wyznaczam.

Lublin d. 23 L istop. (5 Grudnia) 1864 r.
F e lik s W asiutyński

(N. D. 87) P isarz Kancelarji Z iem iańskiej 
Gubernji Augustowskiej W ydziału I .

Pó śmierci:
1. Em ilji z Kurzynów Żukowskiej, 2. Toma­

sza Kurzyny, 3. Juljana Knrzyny w spółw ła­
ścicieli dóbr ziem skieh Hermany lit. A. w Ogn 
Tykocińskim , i 4. Klary z M ikuckicli Karwow­
skiej w ierzycielki sumy złp. 4500, w dziale IV. 
pod Nr. 2 na dobrach Kroszewo R udniki lit. A. 
w Okręgu Biebrzańskim Gubernji Augustow­
skiej położonych, otwarte zostały spadki; za­
wiadamiając o tern wzywa osoby interesowane, 
aby do przepisania tytułu w łasności rzeczonych  
dóbr i kapitału, w dniu 27 Maja (8 Czerwca) 
1865 r. przed Pisarzem K ancelarji Ziemiań­
skiej w  Łomży pod prekluzją praw im służą­
cych stawiły.

Łomża d. 21 Listop. (3 Grudnia) 1864 r.
A. Grekowski.

(N. D . 1504) P isa rz Sądu Pokoju. Okręgu 
Błońskiego.

Z powodu śmierci:
1. Jana Sm olińskiego współwłaściciela nieru­

chom ości w m ieście Tarczynie pod Nr. dzie­
więtnastym . *

2 . Rocha Z ielińskiego, w łaściciela nierucho­
mości w m ieście Mszczonowie pod Nr. sto trze­
cim.

3. Abrahama i Lai z Chaimow Nejmanów  
małżonków, w łaścicieli lewej połowy nierucho­
mości pod Nr. 100 i prawej połowy nierucho­
mości pod Nr. pięćdziesiątym w mieście M szczo- 
wie, oraz

4. W incentego M ierzejew skiego, w łaściciela  
nieruchomości w m ieście Tarczynie pod Nrem  
czterdziestym  sytuowan }Tch, toczy się postę­
powanie spadkowe, w dniu 13 (25) W rześnia 
r. b. ukończyć się mające, wzywam  przeto in­
teresentów, aby w dniu tym pod prekluzją do 
regulacji spadków w Kancelarji podpisanego 
stawili się.

B łon ie d. 26 Lutego (10 Marca) 1865 r.
Gogolewski

(N . D . 371) Niżej podpisany w W arszawie 
pod Nr. 647/8 zam ieszkały, Patron przy Try­
bunale Cywilnym w W arszawie, jako Obrońca 
Izabelli z Szm ulańskich po Franciszku-M aksy- 
m iljanie 2ch imion Sztyller pozostałej wdowy, 
w W arszawie pod Nr. 2391 lit. a  zam ieszkałej, 
odnośnie do art. 770 K. C. F ., oraz w duchu 
artykułów 14 i nast. Postanow ienia Rady Ad­
m inistracyjnej Królestwa Polsk iego z d. 30  
Stycznia (11 Lutego) 1842 r. wiadomem czyni:

Że po zmarłym w dniu 28  Sierpnia 1858 r. 
Franciszku-M aksym iljanie Sztyller, Urzędniku  
Rządu Guharnjalnego W arszawskiego, pozo­
stał spadek opisany w inwentarzu zdziałanym  
przez Rejenta Franciszka-K saw erego M asłow­
skiego w W arszawie d. 9 (21) Maja 1859 roku 
złożony:

a ) Z współwłasności w nieruchomościach 
W arszawskich Nr. 2391 lit. o i 2391 lit. c.

b) Z ruchomości, oraz
c) Z gotowizny.

j Do spadku tego, w braku spadkobierców po- 
I rządkowych i krewnych naturalnych ś, p. Fran-
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c iszk ą  M aksym iljana S z ty lle r, z g ła sza  się po­
zo sta ła  po nim  wdowa Izab e lla  S z ty lle r, k tó ra  
w moc przepisów  a r t. 767 i n as t. K. C. P. wy­
n ies ie  p rzed  T ry b u n a ł Cyw ilny G ubern ji W ar­
szaw skiej w W arszaw ie żądanie ilacy jne o 
w prow adzenie je j  w posiadanie  pow yższego, po 
je j  m ężu F ra n c iszk u  S z ty lle r pozostałego sp a d ­
k u , a  to  po upływ ie sześciu m iesięcy od dn ia  
p ierw szego ogłoszenia n in iejszego obwiesz­
czen ia .
W arszaw a d . 23 G rud. (4 S tycznia) 1864/5 r.

F ilip  F lam . (175)

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N . D. 1158) S ą d  Pokoju Okręgu 
Płockiego Oddziału I I .

W ydzia ł H ypoteczny.
Z powodu żądanej p ierw iastkow ej regulacji 

n ieruchom ości w m ieście Zakro, żytnio pod N r. 
3 4  położonej, sk ła d a jące j z domu drew nianego, 
tudsież  innych  zabudow ań, o raz  p lacu  na k tó ­
rym  sto ją , g raniczącej od w schodu z parow ą 
od  zachodu z ulicą N ow om iejską, od północy  
•i dom em  D yonizcgo P otockiego, a od po łudnia  
a  dom em  K azim ierza Sw itkiew icza.

U w iadam ia in teresen tów , iż regu lac ja  ta  n a ­
stą p i w Sądzie tu tejszym  dn ia  27 M aja (8 C zer­
w ca) r . b. o godzinie 10 rano.

W zyw a ich przeto  aby do takow ej osobiście 
lub przez pełnom ocnika urzędow nie i szczegół- 
ln ie  na to um ocow anego zg łosili się, żądan ia  
•w e  i wnioski do p rotokółu  regu lacji podali, 
i  w dokum enta  p raw a ich  udow ad n ia jące  za­
opatrzy li się.

O strzeg a  ich eraz , iż n iezg łaszający  się w 
te rm in ie , podpadną sku tkom  p rek luzji w a rt. 
154 i 160, p r . o hypotekach z r .  1818, p rzep i­
sanych.

Jeżeliby  w łaściciel nieruchom ości w yw oła­
nej w term inie do regu lac ji nie s ta w ił się, 
ten  n a  żądan ie k tó regokolw iek z in te re ­
sentów  na  k a rę  od rs. 1 kop. 50 do rs. 7 kop . 
50 , skazanym  zostan ie , i pod ług  a r t. 150, tegoż 
p ra w a , u traca  wszelkie dobrodziejstw a p raw n s 
Względem sw ych w ierzycieli.

O głoszenie decyzji ja k a  na sk u tek  ak tu  re ­
gu lac ji w ydaną będzie, nastąp i, dn ia  29 M aja 
(1 0  C zerw ca) roku  b. na  posiedzeniu publi- 
cznem  Sądu  tu tejszego i od tegoż dn ia , czas 
do odw oływ ania się od niej up ły w ać  zacznie.

In teresenci p rze to  bez dalszego w ezw ania 
w  tymże dniu  ogłoszenia je j przytom nym i być 
w inni.

Zakroczym  d. 4 (16) L utego  1865 r.
P odsęd ek . W aleszew ski.

(N. D . 1136) S ą d  Pokoju Okręgu
Ostrołęckiego.

W yd zia ł Hypoteczny.
Z  pow odu żądanej regulacji now ej h y p o te - 

k i k aw a łu  g ru n tu  pod dw orskim  zw anego, od 
g o śc .ń ra  do dróżki rów c iągnącego  się, w szerz 
dw anaście  oziem ków pomiędzy gruntam i H i­
p o lita  S ienk iew icza i Feliksa Leszczyńskiego 
zaw iera jącego , w te r ito iju m  m iasta  A nd rze je ­
w a O kręgu  O stro łęckim  położonego, w posia­
daniu W alen tego  Z yzika  zostającego.

Zaw iadam ia in teresen tów , że regu lac ja  ta ­
kow ego, ndbędzie  się w dniu 19 K w ietn ia  (1 
M aja) r. b . o godzinie 9 z rana, a  to  przed d e ­
legow anym  Pisarzem  Sądu, w term in ie  ty m  
s tro n y  in teresow ane z praw am i sw em i zgłosić 
się winny do p ro to k u łu  p ierw iastkow ej regu- 
l*cj', jeżeli nie chcą  z takow em i bydź z p re -  
k ludow anem i.

O głoszenie decyzji regu lacy jnej nastąp i w 
dni nśm.

O stro łęk a  d. 27 S tvcz. (8  L u te g o ) 1865 r .
P odsędek  w z. K a rp iń sk i.

l i c y t a c j e  
i  s p r z e d a ż e  p u b l ic z n e .

(N. D . 1482) Komisja Rządowa  
. Przychodów i  Skarbu.

P o d a je  do wiadomości, iż w pałacu  p rzy  u li­
cy  R ym arsk ie j pod N r. 744 w m iejscu P o sie ­
dzeń K om isji, odbywać się będzie  licy tac ja  in 
m inus przez opieczętow ane d ek la rac je , n a  re ­
s ta u ra c ję  tegoż pałacu , m ianowicie: założenia 
arch itraw ów  trw ałych  że laznych , w m iejsce is ­
tn ie jący ch  d rew nianych  s iłą  czasu zniszczonych 
oraz  dachów , spadkow ych n ad  kolum nam i w p a ­
w ilonach lew ym i praw ym , ip e re s ty la c h p o d ja z ­
dowych, oddzielnie n a  każdą  robo tę  ja k o  to: 
m u la rsk ą , c iesie lską , b lach a rsk ą , o raz rz e ź ­
b ia rsk ą  ze sz tu k a to rsk ą .
) .  Gema do licy tac ji pod ług  anszlagu , oznacza 
« ię  j a k  następuje;

1- N a roboty m ularsk ie  rs . 9263 kop. 57.
2 . N a roboty  Ciesielskie rs . 1725 kop. 61.
3 . N a  roboty  b lach arsk ie  rs . 2177 kop. 4 0 .
4 . N a  robo ty  rzeźb iarsk ie  i sz tu k a to rsk ie  rs . 

3630.
L ic y ta c ja  odbywać się będzia n a  robo ty  m u­

la rsk ie  i c iesie lsk ie  w dniu  18 rąo j M area r . b, 
6 godzinie 12  W po łudn ie  n a  roboty zaś b la -  
ch arak ia  i g z tu k a to rsk ie  w d. 19 (31) tegoż m ic- 
siąca  i roku : ta k ż e  o godzin ie  12 w południe.

O pow yższe p rzed sięb ie rs tw a  ubiegać się 
m ogą ty lk o  w ykw alifikow ani m ajstrow ie , udo­

w adniający  sw ą kw al fikacją  świadectwem M a­
g is tra tu  lub Budow niczego m. W arszaw y, D e­
k la rac je  w raz z św iadectw em  kw alitikacyjnem  
złożoną być pow inna przez ub iegającego  się w 
dn iu  do licy tac ji w yznaczonym  przed godziną 
12 później żadne inne d e k la ra c je  p rzy ję tem i 
n ie będą. W aru n k i licy tacy jne  o raz p lany  i an - 
sz lag i, p rze jrz an e  być m ogą w S ek re ta rjac ie  
K om isji S k arb u  kaźdodzienn ic, prócz św iąt, od 
godziny 9 z ra n a  do 3ej z południa. K tóren z 
ub iegających  się przedsiębierców  od sumy an - 
szlagow ej najw ięcej na  korzyść S k a rb u  odstąpi 
ten  za u trzym ującego się przy  licy tac ji u zn a­
nym  zostanie.

D la u ła tw ien ia  konkuren tom  możności ub ie­
g an ia  się o przedsięb ierstw o  k tó re jko lw iek  z 
powyżej w ym ienionych robó t, w yp la ta  za wy­
konane robo ty  w m ia rę  ich postępu , ra tam i 
uskuteczn ioną będzie vadium  n ie  je s t  w ym aga­
ne p rzy  licy tac ji, lecz na  rzecz takow ego przy 
w ypłacie ra t, w m iarę u sku teczn ien ia  podjętych  
robó t, po trąconą będzie l j  10 część każdej ra ty  
i takow a w depozycie B auku  P o lsk iego  sk łada­
n ą  będzie. W y p la ta z a ś  ta k  potrąconego vadjum  
ja k o  też o sta tn ie j ra ty , n as tąp i dopiero po zu- 
pełnem  ukończeniu  robót, sporządzen iu  proto- 
kułów  rew izy jno -odb io rezjeh  zatw ierdzen iu  ta - 
kowycn przez K om isję R ządow ą Prychodów  i 
S k arb u .

W zór do d ek la rac ji k tó ra  pow inna być nap i­
saną na  pap ierze  stem plow ym  ceny kop. 75 wy­
raźn ie , czysto, bez p rzek reśleń  lub podskro- 
b ań  i zapieczętow ana w oddzielnej kopercie.

D e k l a r a c j a  
W sk u te k  og łoszenia Kom isji S k a rb u  z dnia 

23 L utego  (7 M arsa) r . b. sk ład a jąc  n in ie jszą  
d ek la rac ją , moca te jże  obow iązuję się: p rzy  r e ­
s ta u rac ji pałacu  K om isji a  m ianow icie zak ła ­
daniu  architraw ów  żelaznych w m iejsce is tn ie ­
jących  d rew nianych nad kolum nam i w dwóch 
paw ilonach lewym i praw ym  oraz  peresty lach  
podjazdow ych w ykonać wsz lką  robo tę  (wymie­
nić ja k ą )  p lanam i i ansz iag am i oznaczoną za 
sum ę rs. (w ym ienić lite ram i sumę) poddając  się 
w szelkim  obowiązkom  i zastrzeżeniom  w w a­
ru n k ach  licy tacy jnych  ob ję tym , k tó re  d o k ła ­
dn ie m i są znane, ile n in iejszym  ak cep tu ję . Na 
dowód p osiadan ia  odpow iedniej kw alifikacji do 
ro b ó t o k tó re  się ub iegam  załączam  w ym agane 
św iadectw o. S ta le  m oje zam ieszkan ie j e s t  (wy­
m ienić m iejsce zam ieszkan ia). P isa łem  w W ar­
szaw ie d.

(podpisać w yraźnie imie i nazw isko) 
W arszaw a d. 23 Lutego (7 M arca) 1865 r .

R zeczyw isty  Radca S tan u , P arze lsk i.
D y rek to r  K ance la rji, Rogalew icz.

tN. D . 1480) H ząd Gubernjalny 
W arszaw ski.

R ząd G u b ern ja ln y  podaje  do w iadom ości osób 
in teresow anych , że w dniu 22 M arca (3 K w iet­
n ia) r. b. o godzin ie  12 w południe odbywać 
się  będą w biurze Rządu G ubern ja lnego  W ar­
szaw skiego dw ie licy tac je  in m inus przez op ie­
czętow ane d ek la rac je  n a  e n trep ry z ę  odbudow a­
n ia  spalonych zabudow ań wojskow ych w m ia­
stach  W arcie i G rójcu w Pow iecie W arszaw ­
skim  za złożeniem  co do każdego z tych  m iast 
oddzielnych d ek la rac ji, w yraźnie bez p o p ra ­
w ek i sk robań  nap isanych  z czytelnym  podpi­
sem , zam ieszczeniem  d a ty  i m iejsca zam ie­
sz k an ia , a  to w kolei nas tęp u jące j.

a )  W m ieście W arce na  w ystaw ienie s ta jn i 
drew nianej na  co w yanszlagow aną zosta ła  su ­
m a rs . 3178 kop. 45.

bi W m ieście G rójcu  n a  w ystaw ienie s ta jn i 
drew nianej z cehausem  i sp ich rzem , studn i, 
p rzybudow an ia  do sta jn i i śm ie tn ik a , n a  co 
oznaczono  anszlag iem  sum ę rs . 7978 kop.
29 ' i t .

Od tych  sum  licy tac ja  in m inus odbytą zo­
s ta n ie , a  d ek la ru jący  za najn iższą  cenę w y sta ­
wić te  zabudow ania p rzy  en trep ry z ię  u trzy m y ­
w anym  będzie.

P rz y stęp u jący  do licy tac ji w inni złożyć do 
depozytu  je d n e j z kas Skarbow ych  rad ju m  bądź 
gotow izną bądź p ap ie ram i kredytow em i na  
k au c ję  przyjm ow anym i.

Vadjum  do en trep ry z y  w ystaw ienia budowli 
w W arce wynosi rs. 318, a  do w ystaw ien ia  b u ­
dow li w G rójcu  rs. 798.

N ad to  od k o n k u ren ta  w ym aganem  będzie  
św iadectwo w ładzy m iejscow ej, że tego rodzaju  
en trep ry z y  w ykonyw ał i należycie  się z n ich  
w yw iązał, oraz że posiada do tego dosta teczną 
kw alifikacją.

Bliższe wiadomości o w arunkach  obudwóch 
en trep ry z  pow zięte być m ogą każdodziennie 
oprócz dni św iątecznych w biurze R ządu G u­
b ern ja lnego  w W ydziale wojskowym o raz w 
b iu rze  N aczeln ika  Pow iatu  W arszaw skiego w 
godzinach  biurow ych.

D ek la rac je  po godzinie 12 złożone p rzy ję te -  
m iju ż  n iebędą.

W zór do D ek la rac ji.
Co do budowli w W arce.

W  sk u tk u  ogłoszenia R ządu G ubern jalnego  
z d n ia  19 L utego  (3 M arca) r. b. N. 15538 jl775  
sk ła d am  d e k la ra c ją  pod jęc ia  się  en trep ry z y  
w ybudow ania: s ta jn i wojskow ej drew nianej w 
m ieście W arce  za  sum ę rs. (tu  w ypisać sum ę 
liczbam i i lite ram i)

Dowód n a  vadjum  w sum ie r s .  318 sk ład am  
oraz kosz ta  ogłoszenia  licy tac ji op łacić  d e k la ­

rac ję , vadjum  zaś jeże li się n ieu trzym am  przy  
e n trep ry z ie  sam odbiorę.

W arunki licy tacy jn e  odezytałem  i tym  się w 
zupełności poddaję.

P isa łe m  w N dn ia  N  1865 r.
(Tu w ypisać czy teln ie  im ie i nazw isko oraz 

m iejsce zam ieszkan ia)
W zór do D ek la rac ji.

Co do budowli w G rójcu
W  sk u tk u  ogłoszenia R ządu G ubernialnego 

z d. 19 Lutego (3 M arca) r . b N . 15538jW 75, 
sk ładam  d ek la rac ją  podjęcia się en trep ry zy  wy­
budow ania w m ieście G rójcu  budowli w ojsko­
wych mianowicie:

1. S ta jn i d rew n 'anej.
2. S ta jn i drew nianej z cehauzem .
3. S tudn i,
4. P rzybudow ania do s ta jn i i
5. Ś m ie tn ik a , za sum ę rs . ( tu  w ypisać sum ę 

liczbam i i literam i).
Dowód n a  vadjum  w sum ie rs. 7 ''8  sk ładam  

oraz  k o sz ta  ogłoszenia licy tac ji, opłacić d e k la ­
ru ję ; vadjum  zaś je ż e li się n ieu trzym am  przy  
en trep ry z ie  sam  odbiorę.

W arunk i licy tacy jne  odczytałem  i tym  się w 
zupełności poddaję.

P isa łem  w N dn ia  i m iesięca N  1865 r .
(Tu podpisać czy teln ie  im ie i nazw isko oraz 

m iejsce zam ieszkania).
W arszaw a d. 19 Lutego (3 M arca) 1865 r.

G enera l M ajor, Rożnow.
N aczeln ik  K ance la rji, Św iętochow ski.

(N. D. 1299) R zą d  Gubernjalny 
W arszaw ski.

P o d a je  do pow szechnej wiadomości iż w dn u 
11 (23) M arca  r  b. o godzinie 12 z południa 
odbywać się będzie głośna in p in s licy tac ja  w 
B iurze N aczeln ika  Pow iatu  W ieluńsk iego  przed 
A sesorem  ekonom icznym  n a  trzech  le tn ie  pro 
1865j68 od d n ia  20  M aja (1 Czerwca) 1865 r . 
w ydzierżaw ienie we wsi Popow ice Ekonom ji 
W ieluń , P ro p in a c ji poczynając od sum y rs. 
170 ja k o  jednorocznej ceny dzierżaw nej, w b iu­
rze  N aczeln ika  P ow iatu  P io trkow sk iego  na  
trzech le tn ie  pro  1865j8 od dn ia  20 M aja (1 
Czerwca) 1865 r . w ydzierżaw ienie w dobrach 
S taropo le  E konom ji Poczesna p rop inacji, po­
czynając od sum y rs . 280  ja k o  jednorocznej 
ceny dzierżaw nej, p rzed  asesorem  P ow iatu  
P io trkow skiego  w b iu rze  N aczeln ika  Pow iatu  
K alisk iego przed asesorem  Ekonom icznym  Ogu 
S ieradzk iego  n a  trzech le tn ie  pro  1865j68 od 
d n ia  20 M aja (1 C zerw ca) 1865 r . w ydzierża­
w ienie w dobrach B ia ła  E konom ji Kalisz p ro ­
p in ac ji poczynając od sum y rs . 132 kop. 30 
ja k o  jednorocznej ceny dzierżaw nej.

Każdy przeto  chęć licy tow ania m ający  wi­
nien  się zgłosić w dniu i  m iejscu wyżej ozna­
czonym zaopatrzyw szy się w vadjum  I j4  części 
sum y za p retium  w ziętej w yrów nyw ające, oraz 
św iadectwo kw alifikacyjne, o innych w arunkach 
licytacy jnych  z w yłączeniem  św iąt w biurze 
Rządu G ubern jalnego  m ianow icie w sekcji dóbr 
i lasów Rządow ych i w K ance la rji Asesorów 
E konom icznych w łaściw ych okręgów  p rzeko­
nać się mogą.

W arszaw a d n ia  16 (28) L u tego  1865 r.
Z upo. G ubernato ra  Cywilnego

R adca G ubern jalny , Saw icki, 
za N aczeln ika K an ce la rji, R óżański.

(N. D. 1455) N aczeln ik powiatu  
Lipnowskiego.

Stosownie do rozporządzenia R ządu Guber- 
n jelnego Plm kiego z dnia 13 (25) Lutego r. b. 
N r 7440)159 podaje do powszechnej wiadomo­
ści. że w biurxe mojsm w mieście L ipnie dnia 
29 M arca (10 Kwietnia) r. b. odbywać się bę­
dzie od gadziny 8 x rana do godzioy 12 w pe- 
ludn>e licytacja p ricz  otworzenie deklaracji o- 
opieGzętowanych in m inut, na en treprvzf wy 
stawienia budowli murowanej dU urządzenia w 
niej ja tek  rzeźn ckich i piekarskich w mieście 
Rypinie, oraz szopy na narzędzia ogniowe i wa­
g am i od sumy r t ,  2473 kop. 50.

K ażdy zatem  m ający chęć podięcia tię  w y­
konania pzmienionych budowli, winien zł»żyć 
w gotowiźnie na radjum  rs, 2*7 kop. 3* w k tó ­
rejkolwiek Kasie m iejskiej Skarbowej lub tą  
Banku Polskim i kwit depozytowy dołączyć do 
deklaracji, która podług poniżej domiesaczonego 
w zoru, powinna być nap isana czysto, wyraźnie 
i porządnie, bez żadnych popraw ek lub przekre­
śleń a następnie złożone na ręce Naczelnika P o ­
wiatu lub jego zastępcy przed oznaczonym t e r ­
minem rozpoczęcia licytacji, później bowiem 
nadrsłane lub złożona nie będzie p rzyjętą i nie 
podług przepisanego wzozu napisane, za n ie­
w ażną uznaną zostanie.

W arunki licytacyjne i kosztorys każdego 
dnia w godzinach biurowych wyjąwszy święta 
uroczyste, w biurze raojem przejrzane być mogą.

Lipno d . 22 L utego  (6 Marca) 1835 r.
Dunkiel.

W zór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia N aczelnika Pow iatu Lip- 

n o w s k i e g o  z dnia 22 Lutego (6 M arca) r. b. 
N r 26)3* składam  nin iejszą deklaracją , że po­
dejm uję entrepryzy pobudowania murowa­
nych ja te k  rztźuiczych i piekarski h w mieście 
Rypinie wraz z szopą do narzędzi ogniowych i 
w agarn ią  za suoaę ( tu  w ypisać w yraźnie sumę 
liczbam i i litem m i) w icisłem  zastosowaniu się 
do zatwierdzonego kosztorysu i pLow, poddając

się wszelkim oobwiązkom i zastrzeżeniom w a­
runkam i licytacyjne mi objętym .

Kwit sznurowy Kasy N Ba złożoDe vadjum do 
przedmiotowej licytacji i entrepryzy w kwocie 
rs. 247 kop 35 dołączam , który wr^zie uieu- 
trzym ania się sam odbiorę lub o przesłanie ta- 
kowęgo do N na mój koszt upraszam.

Stałe moje zamieszkanie je s t w N. Pisałem w 
N dnia N mca N 1864 r.

(tu  wypisać wyraźnie imię i nazwisko)-

(N . D. 1484J) P odpisany  K om ornik p o daje  
do wiadomości, iż w dniu  4  (16) M arca 1665 r. 
o godzinie 12 w połudn ie, na  ta rg u  G rzybów  
zwaDym różne tow ary k ró tk ie , to je s t:  szale 
dam skie , ok rycia , kam izelk i, p lecionki w pu ­
dełkach , kalosze elastyczne dam sk ie  i t. p., 
w d. 5 (1 7 ) b. m. i r. o godzin ie 10 z ran a , na  
ta rg u  Sew erynów  zwanym, m eble m achoniowe 
jesionow e, naczyn ia km henne i t . p. w W ar­
szaw ie. zaś w d. 9 ( 2 l )  Alarca t. r. o godzinie 
12 w po łudn ie  w m ieście Radzym inie na placu 
głów nym  targow ym  tegoż m iasta  w O kręgu  
S tanisław ow skim , m eble, naczyn ia k u chenna 
m osiężne i m iedziane, żyto i owies w szopie, 
siano i t. p ., w szystk ie ja k o  praw nie za ję te  
nieruchom ości p rzez  publiczną licy tację  sprzo- 
danem i zostaną.

J a n  O rłow ski. (3282)

D O N IE SIE N IA  p r y w a t n e .

(N . D. 1388) W dobrach Sernik i pod L u ­
bartow em  są do sprzedan ia następu jące  ogiery  
Angielskie czystej krwi

1. Apropos lu t 9 m ający po O gierze B lack- 
drop i klaczy A udrey.

2. P ercy  1st 8 m ający, po ogierze B 'ackd rop  
i klęczy U kraina, o h aśw a znane z licznych 
zw ycięztw  w gonitw ach Koni za granicę Ogier 
P ercy , ub iegając się o zw ycięstw o z końm i 
F raneuzk iem i w B aden . Baden jedynie  o pół 
g łow y pobity  z a s ta ł, w k ra  ju znane, ja k o  zw y­
cięzcy w ielki-go wyścigu Union zwnnego. Hez- 
w ątp ien ia  zasługu ją  aby hyly zakupione do s ta ­
da Rządow ego w Janow ie; dowodem  ich wyso­
kiej w artości, jako reproduktorów , jest potom ­
stw o w S ern ik ach  znajdujące się e k tó rem  na 
m iejscu przekonać się można.

Jam es Neum ann (3032 .)

(N . D. 1363;

Po złp. 15.
P rz ed a je  k rzesła  g ię te  w yp la tane  Wie­

deńskie Magazyn Mebli Ewy Sttickgold, 
przy  ulicy Ś -to  J e rsk ie j, N r. 1772 w prost 
K rasiń sk iego  P lacu  n a  przeciw  T rybunału  
w W arszaw ie. (2— 2924)

(N. D. 1488) Agentura Robins’a e t Comp. 
z Londynu, czyli Dom Handlowy E. A. Linden- 
berg w Gdańsku w dniu 3 M arca r. b ., zaw arł
ze m ną umowę o w yłączną Sprzedaż Ba C&łą 
Polskę i Warszawę praw dziw ego P a te n t P o r t­
la n d -C em entu Robins’a e t Comp., (w yłącza­
ją c  haw row any czy zepsu ty  cem ent, k tó ry  przez 
Tow arzystw o A sekuracy jne  przez  pub liczną li-  
cy iecję  sprzedaw any będzie, od umowy naszej 
nie będzie zaw isły).

Mam zaszczyt zaw iadom ić osoby in te reso ­
w ane, że praw dziw ego i najlepszego  Robins’a 
e t Gomp. Cementu u m nie ty lko ,— bądź przez 
ustn e  zam ów ienie, bądź przez pośrednictw o ko- 
respodenc ji śp iesznie i a k u ra tn ie  nabyć mo­
żna.

S tan isław  B aum ann w W arszaw ie. (3307)

(N. D. 1503) W  dniu  7 M arca r. b. sk radzio ­
ny  został L is t Z astaw ny lit. D. N r. 25 ,375 
w artości rs. <5 w raz z 7 kuponam i; o strzeg a  
się n in ie jszym , ab y  powyższego L istu  Z asta ­
w nego n ik t  nie nabyw ał, gdyż stosowne o s trze ­
żenie  zostało  uczynione w D yrekcji G łów nej 
T ow arzystw a K redytow ego Z iem skiego (3324)

(V . D. 1244) Podaj•  do powszechnej wiado- 
n ości, iż bilety Lombardowe wydane za Nr. 
39590 , 30591, 22845, 35373 przypadkowo sa -  
ginęly.

W syws się więc p oei.decze , iżby najpóśniej- 
w 6 tygodni od dnie 13 M arce 1865 r. to jcet 
ed d a ty  ostatniego ogłoszenie zgłosił się i pra- 
wo pos edenie onegnż w D yrekcji Lomberdn a- 
dow odnił, gdyż w preeciwnym  razie duplikat bi­
le tu  wydanym zostanie osobie, k tó rej nazw isk , 
zapisane w K sięgach Dyrekcji.

(N . D. 1542; ( S p r o s t o w a n i e
s z  V o n r  6 D zien n ik a  W arszaw skiego a d .  
15 ( -7 )  Lutego 1865 r., w obwieszczeniu do ty - 
czącem  sp rzed a ły  w drodze re licy tac ji n ie ru ­
chomości N r. 2642 w W arszaw ie, na  żądanie 
P rzem ysław a Lebisz przez B orzew skiego P a ­
tro n a  p o p ie ran e j, przez pom yłkę  term in  d a  
p ierw szej p u b lik ac ji zam iast na  dzień 5 (17) 
M arca r. b , w ydrukow ano n a d z ie ń  7 (19) t . m . 
i  r., — co n in iejszem  się p ro stu je .

w  Drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej O ś w ie c e n ia  Publicznego Za pozwoleniem Cenzury.

(dalszy ciąg O bw ieszczeń w Dodatku.) DODATEK


